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i  entuzjazmu, k tó rą  delegaci po lsk ie j k lasy T o h  rado!5ci 
p rzyw ita li tę wiadomość. ’V ro bo t~ cze j

K iedy w P aryżu i  Pradze obradow ały K ó n e r« ,, n „,. . 
nadeszła wiadomość o zdobyciu N a nk inu  przez „u •' ■ ko;,u’
M iE  LU D O W Ą. Nasi korespondenci donoszą < T w T  'A R '  
łych  m anifestacjach radości i entuzjazm u, k tó ry m i d -?am a* 
światowego obozu pokoju  p rzyw ita li tę  wiadomość ' e?aCI

Bo nie ma dziś takiego wydarzenia 
»wiecie, k tó re  nie
stanow iłoby

• , . • gdziekolw iek na
w iązałoby się z tysiącem j n„ vch 5

przedm iotu zainteresowania żarów ™  „ k 
pokom  lak  >i obozu w o jny. Gdy w  pierwszej scenie „ W ®  
la 7' l ib a ń s k ie g o  Czepiec naw iązując do w a lk  w v z w e if'' 
czych chińskich Bokserów przeciwko europejskim  na • 
com pyta  się Dziennikarza: „Cóz tam  T *  f  
C hińcyki trzym a ją  się m ocno!?” , D z ie ń n ilT T  J  P° T yCe? 
odpowiada: „N iech na całym świecie w o jna  b y lT n o k k *  
wieś zaciszna, bvle polska wieś spokojna”  ' ' P ska

miaot i  wsi na całym świecie zależy od zń • T  sP °kó j 
ko jow ych nad s ilam i w ojny. I  S e Sn P° '
Jedności polskie j k lasy ‘ r o l v i ł » i J  •„ ,elegaci Kongresuklasy robotn iczet ^ r ' T r  : w u « res« 
P o ję l i  wiadomość o zwycięstwie c h iń s k S  
W EJ pod Pekinem i dlatego delegad kT  R M H  L U D ° -  
w ParyźR i Pradze ta k  entuzjastycznie n rz T e T ™  J ° k o iu  
o zwycięstwie chińskie j A R M II LU D O W E J ¿ L SC

em.
o pokó j je s t 

się wszędzie, gdziekol-
W alkaBo są to również nasze zwycięstwa, 

niepodzielna, w alka o pokój toczy < 
w iek qtviroio -• -i ł  J y "w  wsKęazie, gd ek s tyka ją  się s iły  postępu z, s iłam i wstecznictwa

„C hm cyki trzym a ją  się mocno” . To że Ohińe.
w a ją  się mocno, to  że Chińczycy znów p rz e p ę d z a ła ^  i T '  
razem ostatecznie „ „  „ • • . przepędzają —  i  ty m
dzimych sł ż a k ó w T T d ,  36-1 i ich ro-.) u^aicow, to dla nas me iest e£’7otvfca
łącznie sprawa chińska -  m  t y U ’ am

nas
to  jes t

! f k;  M  Po^żna wymowa t a ^ u S j u
budowa i rozbudowa pokojowego ln rló  P aryzu- * *
skiego. POKojowego ludowego państwa pol-

3&k i  K o n g re sP ^ ~ f ka KU° m in tan^  w  N ankin ie,

gospodarczych w T a m c h T r  W'Vk° na n ia  Po)sk ic h  p la n ó w  
wszystko są Ciosy w  tw ’ T ™  p i6m szom aiowego —  to 
do budow y gm achu nnim t, 9 W° Jny’ to  ws^ s t k o  cegły 

" o  zajęć 
im  t 

trum

r o  gmachu pokoju.

k im ^ e T T T d f  s T T h T f  M IA  L U D 0 W A  zbliża się w  szyb-
* ....  tego m?asta O ' * *  juŻ 0 7 k ilom e trów  od cen-
SÜ zbro jnych w y m ie n i t T T  S° dzin kom un ika ty  ludowych
kscyjne  za-im«^___  n°w e m iasta i ośrodki kom uni-
fro n  
teczne

zajmowane przez
C4e chińskim  trw a  

zwycięstwo ludu

oddziały ludowe. W alka  na

kó jT T 5 ™ greSach P °k°.i

1 7  ,każdym dniem zbliża się osta-
chmskiego. 
u w Paryżu i Pradze w alka o po-

pokoju będzie z d n h T T 1 ” a WSzystk ich  odcinkach. Obóz 
będzie osłabia! pożycie" T T ^  D0We P°7ó 'c je  i każdy dzień 

Po czynie m e Z Z T  P° dzegaczy wojennych, 
minowe w v L - l!7  Z° m aj0w ym  w p olsee w alka o przedter-
tn y  marsz do d o b rn T  t ” W’v °  zorgan>z.owany, konsekwen-

6d™ k l * > * • spo-
dzień będzie nas z b l iż a łV o V ■ Im ysłów  ludzkich. Każdy 
__ '  tw arde j walce Wvrm<* Slągn,ęcia naszego celu. 
ska A R M IA  LU D O W A  b - i f ^  ° f ia r  ' Poświęcenia chiń-
Perializm. w  t T T d T T T lc e T  SW° im  terenie św iatowy im- 
Cema św iatowy obóz J k o h ?’ Wf m a^ - ią c e j o fia r 
Palaczami św ia ty /  P° ko ju  WRlc7y

W tw:

i  poswię- 
o zwycięstwo nad pod-

w  w a T !T T r aT T T T i i j r .  w . p ?lsce « > < * * * « .

Kongres Pokoju w Paryżu i w Pradze
zakończył swoje obrady

Polski wybrani do stałeao Komitetu Pokoju
(a) w  nenJedriałek równocześnie został zamknięty Kongres Ob­

rońców Pokoju w Paryżu i w Pradze. Kulminacyjnym punktem 
obrad Kongresu było odczytanie przez Aragona projektu M anife­
stu, urzygotowanego przez Komisję Kongresową. Tekst Manifestu 

Dodamy jutro.

PARYŻ, (PAP). -~  K iedy A ra ­
gon kończy czytanie M anifestu, 
entuzjazm  osiąga szczyt.

Członkow ie Kongresu zerw ali 
się z m iejsc, woła jąc we wszyst­
k ich  językach: Paix! M ir ! Pace! 
Pokó j! Friede! Peace!, po czym 
rozb rzm ia ł znów podjęty przez 
w szystkich okrzyk: La Paix! La 
P a ix!, podkreślony grzmotem 
skandowanych oklasków, od któ  
rych dosłownie trzęsła się sala.

Delegaci stojąc, in tonu ją M ar- 
syliankę, k tó rą  podejmują goś­
cie i dziennikarze na trybunach.

Niespodzianką ostatnich go­
dzin Kongresu było po jaw ienie 
się na tryb u n ie  w ielkiego poety 
ch ilijsk iego , Pablo Nerudy, ści­
ganego przez rząd jego k ra ju  i 
żyjącego na wygnaniu. Jego po­
ryw ające przemówienie ko n o zy
recytacja  w iersza o Simonie Bo- 
liwarze, bohaterze A m eryk i Po­
łudn iow e j.

Powołanie stałego K om ite tu
Przed przemówieniem A rago- 

na> G uy de Boisson, jako re fe ­
ren t K o m is ji O rganizacyjnej 
Kongresu, odczytuje listę osobi­
stości kilkudziesięciu  k ra jów , 
k tó re  K om is ja  proponuje na

członków stałego kom ite tu  Śwla 
i owego Kongresu Obrońców Po­
ko ju . Odczytanie lis ty  w yw o łu je
nową burzę oklasków. Polskę w 
Komitecie reprezentują: Szta- 
chelska, Borejsza i Ć w ik.

Lombardo Toledano składa i-  
m ieniem wszystkich członków 
Kongresu podziękowanie P ary- 
żo\vi"za zgotowane im przyjęcie. 
Liczne delegacje składają podar­
ki.

List do Trnmana
W ielkie wrażenie spraw iło  u - 

kazanie się delegacji francus­
k ie j O rganizacji B o jow ników  
Wolności i Pokoju, k tóra dźv.ń- 
gata 9 pokaźnych pakie tów  z l i ­
stem Francuzów do Trum nna 
noszącym kilkaset tysięcy podpi­
sów, a stwierdzającym, że Am e­
ryka  nie moż.e liczyć na udzia ł 
F rancji w wo jnie agresywnej, 
gdyż F ra n c u z i odm awiają udzia­
łu w  takie j wojnie.

P akiety  te wręczone zoslają 
delegatom am erykańskim  z pro 
śbą o przekazanie lis tu  adresa­
tow i i 'narodow i am erykańskie­
mu.

(Dokończenie na str. 2)

będzi J na wszystki 
łem °bozu poko ju  i

wszystkich frontach ' 
postępu.

zwycięstwo

Referat tow. Józefa Cyrankiewicza
seltrefarza KC PZPR -  wykłoszbny na 1’ lonum 

K C  PZPR w  dniu 20 kw ie tn ia  br. pt.

O w ynikach akcji scaleniowej i zadaniach id e ­
ologicznego i organizacyjnego

P artii
z a m ie s z c z a m y  n a  s tr . 3

wzmocnienia

Kongres Zwolenników Pokoju w Paryżu

Ogólny w idok sali obrad. Delegaci na Kongres z nieslab nącym zainteresowaniem p rzy .
s łucha ją  się •przemówieniom

Tfzyłetnia walka SED-u o pokój 
postęp i jedność Niemiec

B E R L IN . PAP. — W dniu 24 
kw ie tn ia  odbyło się w  sektoi z.,, 
radzieckim  B erlina  w ie lk ie  ze 
bran ie z okazji trzeciej rocznicy 
powstania P a rtii Jedności So - 
c ja lis tyczne j SED.

We wstępnym  swoim prze­
m ów ien iu  przewodniczący ber 
lińskiego kom ite tu  Partii. Je 
ności Socjalistycznej, Hans , en 
dre tzky, u w y p u k lił współzależ­
ność w a lk i o pokój z walką o 
jedność Niemiec. Mówca po 
k re ś lił rolę, jaką Partia  Jedno­
ści Socjalistycznej na pnzestrze-

00 MOSKWA (PAP). _
l-m a ,0We K om ite tu

Husln 1-mnjowe KCWKP(h)
■ (PAP), — Cała

*  Prasa radziecka publikuje hasła — „
Mroźne,i Partii (bolszewików, l .' ^ « “ b ^ W k o w e J  Komuni-

do « ‘rwalania Jedności'k i*** m 'e,,SC*  la jm u jh has,a’ 
° jU ‘ demokracji, do w alki z p o d p a l r ° b° ł,,i,,“ i - do obrony

Podżegaczami wojennymi:

7hCh,., ',7 Wlązku Radzieckiego w
p rz e g T d T u 6 - 1 Mą.ia — dzień
e u lS ;S Ur t wych sii raas pra
sT a  „  ;i3 a : b ra te r-
krajów! b tn ‘kow wszystkich 

Bratn ie Pozdrowienie naro- 
o zwycięstwodem ntWalczącym

rac ji i socjalizm u]

Obronatn in n 7 'SZystkich W alów ! 
Wrzy" kich n 7 'Uu - 1eSt «Prawą 
PiaskuIpin na r°dow  św iata! De 
żegaczy „ m -glesywn€ Pla ny pod
w « y T k i7 s  fvnn/ ch;  7 ednoczc-  
ty p o k T 3 y 0 * a lk l 0 
rodów!

R a d S i e » f, naJ ? dów Z w ihzbu 
c z o n y ^  ' egA° ' « tanów  Z jedno- 

■ gwarancja "  ,,eSt na jle PSZE>
Niech żv e , t r wałego pokoju.

A ng in  S IT -  ST SZ naro**  u ’ s t anow Zjednoczo-

- - trw a - 
1 bezpieczeństwo na-

dów

ich 
Następn

walce, o pokój!
. >e KC WKP(b) wz3r- 

wa naród radziecki do wzmaga- 
ma zdolności obronnej k ra ju , 

o ł , i  u o przedterm inow e w y- 
konanie p lanu S-cioletnicgo, o 
dalszy rozw ój gospodarki naro­
dowej, dobrobytu  i  k u ltu ry  w  ZSRR: K u ltu ry

Chwała s iłom zbro jnym  
Zw iązku Radzieckiego k tó re  z 
honorem o b ron iłv  ? S -• , 
latach W ielkfei w 7 P1 A’3'1 W 
żnianęj! Ż o łnTJr?P a  ^  k ip . i ę , L „  ze A rm i RadzieC
T i , f  ZCW c?u jn ie  w yw a l-

n ! P° k0'1U 5 twórczej pra­cy naszego narodu!
Robotnicy chłopi i inteligen­

ci! -wiązku Radzieckiego! 
Wzmagajcie współzawodnictwo

socjalistyczne o przedterm ino­
we w ykonanie powojennego p a 
nu 5-oioletniego, o nowy potęż­
ny rozw ój gospodarki narodo­
wej, dobrobytu i  k u ltu ry  nasze­
go narodu!

Ludzie pracy Zw iązku Ra­
dzieckiego! Walczcie o dalszy 
postęp techniczny w przemyśle, 
w  transporcie i w  gospodarce 
ro lne j! Stosujcie nową techni­
kę, doskonalcie technologię p t°  
dukc ji! Podnoście nieustannie 
wydajność pracy — podstawę 
dalszej obniżki cen artyku łów  
masowego spożycia!

Robotnicy i robotnice, inź^ynie 
row ie i technicy! Ulepszajcie 
stale jakość produkcji! Produ­
ku jc ie  więcej tow arow  wysoKiej
i a hrr>if*i!

Dalsze hasła KC WKP(b) do­
tyczą sprawy oszczędności, ?wię 
kszenia produkc ji w  poszczego 
nych gałęziach przemysłu i ro i 
nictwa, rozw oju nauki i sztuai.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Niech ży je  po tężny św ia to w y  f«-ont pokoju
^Postępu ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  na czele!

n i 3 la t swojego istn ien ia  ode­
grała w  życiu Niemiec.

Porów nując stosunki panu ją­
ce w  Niemczech Wschodnich i 
Zachodnich, Jendretzky s tw ie r­
dził, że równolegle do sukcesy­
wnie pogarszającej się sy tuacji 
socjalnej robotn ików  na Zacho­
dzie Niemiec, w  strefie wschód 
n ie j następuje stale dająca się 
zaobserwować poprawa

Następny mówca O tto  G ro- 
tew ohl przedstaw ił w  k ró tk ich  
słowach h istorię  zjednoczenia 
się w  roku  1946 Kom um styez- 
P a rtii Niemiec z Socjaldem okra­
tyczną P artią  N iem iec ze s tre fy  
radzieckiej w  jedną partię, P a r­
tię  Jedności Socjalistycznej. 
Partia  ta w  ow ym  czasie liczy ­
ła 1.200.000 członków. Do chv,li­
i i  obecnej liczba ta wzrosła o 
dalsze 500.000 członków.

W ic iu  naszych p rzeciw n ików  
— oświadczył G rotow ohl — 
tw ie rdz iło  wówczas, że dzieło 
zjednoczenia obu p a r ti i soc ja li­
stycznych jest jeszcze za wcze­
sne, że musi być poprzedzone 
wyjaśnien iem  szeregu ideologicz 
nych zagadnień. Jest jednak 
rzeczą jasną, że dzieło zjedno­
czenia ruchu robotniczego w 
Niemczech nastąpiło nie za 
wcześnie, lecz o 30 la t za późno.

Przedstawiając sytuację w 
Niemczech zachodnich, Grote- 
wohl udow odnił raz jeszcze, że 
w łaśnie SPD z Sehurnacherern 
na czele stanowi tam aw angar­
dę podżegaczy wojennych.

Komunikat 
Klubu Poselskiego 

P Z P R
Posiedzenie K lubu Poselskie­

go P.Ż.P.R odbędzie się w 
środę dnia 27 kw ie tn ia  1949 r 
o godz. 8-ej rano w Sali K on­
ferencyjnej KC PZPR (nowy 
gmach V-e piętro).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkową.

Chińskie wojska ludowe 
na przedmieściach Szanghaju

Prowokacyjna interwencja okrętów brytyjskich na Jang Tse-kiangii
(a) N. JORK. (PAP). Według nadeszłyeh tu doniesień z Szans 

haju, czołówki chińskiej armii ludowej zbliżyły się na odle­
głość zaledwie 7 kim. od centr urn tego miasta. Zajęły one po­
przednio stację Nan-Ziang. na linii Nankin — Szanghaj, w od­
ległości 15 Wn>. ną zachód ód Szanghaju.

W rejonie między Szanghajem a Hang-Czou znalazło się w po­
trzasku około 300 tysięcy żołnierzy kuomintangowskich.

od wschodu(a) LONDYN. (PAP). Kores­
pondent, agencji Reutera w 
Szanghaju notuje pogłoski, że 
podjęte zostały rozmowy* w  apra 
w ie kap itu lac ji Szanghaju przed 
Chińską arm ią ludową.

(a) M OSKW A. (PAP). Agen­
cja Sinhua dnosi, że chińskie 
wojska ludowe w  czasie forsowa 
nia Jang-Tse w dn iu  20 i • 21 bm. 
odparły wspólny atak m orski o- 
krętów  wojennych Kuom in tan- 
gu i  w . B ry tan ii.

Agencja stw ierdza, że ran­
kiem  20 kw ie tn ia , gdy oddziały 
A rm ii Ludowej atakowały przy­
czółki wojsk kuom intangow ­
skich na północnym brzegu 
Jang-Tse-K iangu oraz wyspy

położone na rzece, 
nadp łynę ły 2 okrę ty wojenne, 
k tóre nieoczekiwanie zaczęły o- 
strzeliwać pozycję w ojsk ludo­
wych na północ Od Jamg-Czun.i 
na północny zachód od Tai-S in, 
us iłu jąc niedopuścić do sforso­
wania rzeki. Oba okrę ty zostały 
uszkodzone ogTii6IP a rty le r ii a r­
m ii ludowej, i  zatonęły. Nieco 
później nadpłynął trzeci okręt 
wojenny przeciwnika, k tó ry  
również ostrzeliwał pozycję 
wojsk ludowych.

Następnego dnia, 21 kw ie tn ia  
po ja w iły  się od wschodu dalsze 
dwa okrę ty nieprzyjacielskie. 
Oba okrę ty  zostały, uszkodzone i 
w ycofa ły się z pola w a lk i.

Do nocy 21 kw ie tn ia  wojska 
ludowe przypuszczały, że ok rę ­
ty te stanowią część f lo ty  k u o - 
m intangowskie j. Dopiero na­
stępnego dnia wyszło na ja w , 
że w rzeczywistości b y ły  to 4 
b ry ty jsk ie  okrę t)' wojenne. 3 
okrę ty odp łynę ły na wschód, 
prawdopodobnie do Szanghaju, 
podczas gdy czw arty  osiadł na 
m ieliźnie w  pobliżu Czeng-Cza- 
nu. Szczegóły te j w a lk i można 
było usta lić dopiero po zajęciu 
Czeng-Czanu przez aiim ię lu ­
dową. S tra ty ja k ie  arm ia ludo ­
wa poniosła w  czasie te j b itw y  
wyniosły 252 ludzi.

Panuje zgodna opin ia — pod­
kreśla kom unikat agencji S in ­
hua — że flo ta  b ry ty jska  po łą­
czyła się z reakcjon is tam i kun - 
m in tangow skim i i wzięła bez­
pośredni udział w w o jn ie  dom o­
wej w  Chinach, ostrze liw u ją» 
pozycje a rm ii ludowej

(Dokończenie na str. 2)

USA i Wielka Brytania 
do zawładnięcia d. koloniami Wioch

Przemówienie Gromyki w Komisji Politycznej ON2
(a) N. JORK (PAP). W dniu 21 bm. wygłosił przemówienie w 

Komisji Politycznej Ogólnego Zgromadzenia ONZ delegat ra­
dziecki Andrzej Gromyko na temat zagadnienia dawnych kolo­
nii włoskich, stwierdzając m. in.: „Jaka jest główna przyczy­
na trudności,, z Jc-Wmi spotyka się. Zgromadzenie Ogólne przy 
rozwiązaniu zagadnienia dawnych kolonii włoskich? Przyczyna 
ta jest jasna. Anglia i USA pragną zawładnąć te terytoria. Pra­
gną one wykorzystać obecną sytuację pod różnymi pretekstami 
przede wszystkim w celach strategicznych“.

rzeczy, gdy gospodarowali tamW dalszym ciągu Grom yko os 
wiadczył: „Pow inniśm y się l i ­
czyć z narodowym i interesami 
ludności tych terytoriów . W daw­
nych koloniach w łoskich panu­
je nędza. Sprawozdanie kom isji 
czterech stwierdza, że sytuacja 
na tych terenach nie ty lko  nie 
uległa polepszeniu w czasie prze 
bywania tam „dobroczyńców 
władz angielskich, lecz pogorszy 
la się w porównaniu zę stanem

Włosi. G rom yko stwierdza, że 
delegat b ry ty js k i Mac Neil nie 
byt w stanie zaprzeczyć tym  fak 
tom.

K oła  rządzące St. Zjednoczo­
nych i W. B ry ta n ii — podkreśla 
G rom yko — us iłu ją  rozwiązać 
problem dawnych ko lon ii w łos­
kich z punk tu  widzenia w łas­
nych interesów, nie mających 
nic Wspólnego z interesem NZ,

z punktu w idzenia swych agre­
sywnych celów. ,

Przypom inając propozycje ra ­
dziecką, która  ’ przew idu je  u - 
dział Wioch w  adm in is trac ji tych 
te ry toriów , G rom yko zwraca u- 
wagę kom is ji na obłudne dekla­
racje delegatów k ra jó w  A m óry- 
ki Łacińsk ie j, k tó rzy  fo rm aln ie  
występują w obronie zasad i ce­
lów NZ, a w  rzeczywistości po­
stępują w brew  tym  zasadom, 
proponując oddanie dawnych 
ko lon ii w łoskich w  darze A ng lii 
i St. Zjednoczonym,

Propozycje radzieckie — 
stw ierdza Gromyko — podykto­
wane są pragnieniem znalezie­
nia słusznego rozwiązania p ro­
blemu dawnych kolon ii w łos­
kich, stanowią podstawę do pod­
jęcia właśnie takich decyzji.

C hw ała  zw ycięskiej Chińskie; A rm ii Ludow ej
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(a) Bezpośrednio po zwiedzeniu 
X X I I  M iędzynarodow ych T a r­
gów Poznańskich ambasador 
Z w iązku  Radzieckiego W ik to r 
Łe b ied iew  podz ie lił się ze spe­
c ja ln y m  w ys łann ik iem  PAP 
sw ym i w rażen iam i, ośw iadcza­
jąc:

„T rzec i już  t  ko le i ro k  obser­
w u ję  M iędzynarodow e T a rg i 
Poznańskie i  zm iany, k tó re  w i­
dzę z roku  ną rok, świadczące 
o postępie Polski. Życie gospo­
darcze P o lsk i ro z w ija  się znacz­
n ie  szybciej n iż  po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, ja k k o lw ie k  
w ted y  zniszczenia k ra ju  n ie

p rz y b ra ły  ta k  w ie lk ic h  rozm ia ­
rów  ja k  w  w o jn ie  osta tn ie j.

Pom im o, iż  w  stosunku do 
Polski stosowana jes t ze strony 
Stanów  Z jednoczonych p o lity ­
ka dysk rym in a cy jn a , w  ciągu 
czterech la t osiągnię ty został 
poziom  przekracza jący przed­
w ojenny.

Św iadczy to o w ie lk ie j ży­
wotności nowego us tro ju , k tó ry  
obecnie is tn ie je  w  Polsce. 
Św iadczy to także o tym , że na­
ród P o lsk i jest w  stanie przy 
pomocy swych sojuszników roz­
wiązać w szelkie , stojące przed 
n im  prob lem y gospodarcze“ .

Do Polski przybyło delegacja 
spółdzielców radzieckich

«1 w  dn. 25 bm. p rzyb y ła  do 
W arszawy delegacja radziec­
k ich  działaczy spółdzielczych: 
"Wiaczesław F ilip o w , D y m itr  
L ino w o j oraz Helena G ałacho- 
wa.

Czołow i działacze spółdzie l­
czości radzieck ie j zaznajom ią 
się w  czasie 2-tygodniow ego 
pobytu z rozw ojem  spółdzie l­
czości Dolskiej, zw iedza T a rg i 
Poznańskie, gm inne spółdzie l­
n ie . m ie jsk ie  spółdzie ln ie spo­

żywców, spółdzielcze ośrodki 
maszynowe oraz k ie leck i zespól 
zakładów  przem ysłu spó łdz ie l­
czego, a także wezmą udz ia ł w  
obradach Naczelnej Rady S pó ł­
dzielczej. k tó ra  zbierze się w 
dn. 4 maja.

Pobyt spółdzielców radziec­
k ich  w  Polsce przyczyn i się do 
w yko rzystan ia  doświadczeń do 
skonale rozw in ię te j spółdzielczo 
śei m ie jsk ie j i w ie jsk ie j Zw iąż 
ku  Radzieckiego. .

Delegat ZMP o Kongresie 
Duńskie) Młodzieży 

Komunistyczne)

Manifestacja 
pekeiowa w Rzymie
(a) R Z Y M  (PAP). P ię tro  Nenni, 

po powrocie z Kongresu P oko ju 
w  Paryżu, w yg ło s ił 24 bm. w  
Rzym ie przem ów ienie na w ie l­
k ie j m an ifes tac ji poko jow e j, w  
k tó re j w z ię ły  udz ia ł tysiące o- 
sób, przedstaw icie le w łosk ie j 
p a rtii kom unistycznej, K on fede­
ra c ji Pracy, Z w ią zku  K ob ie t 
W łoskich i innych  organ izacji 
dem okratycznych.

T w ie rd ze n ie —ośw 'adczył N.en
n i— jakoby  u trzym an ie  pokoju 
na św iecie by ło  n iem ożliw e ty l­
ko dlatego, że is ;n ie ją  różne sy-f 
stem y po lityczne, jest bezwstya 
nym  k łam stw em , k tó rem u  prze­
czą fa k ty . Z w ą z e k  Radziecki 
¡s in ie je  od £0 la t i  przez cały 
ten czas n igdy nie sanow ił groź­
by d la  pokoju.

Na zakończenie N enn i podkre 
ś lił. iż  socjaliści w łoscy .zawsze 
będą w a łczy li o pokój, czemu 
d a li w y ra z  b iorąc udzia ł w  Kon 
gresie P arysk im .

/  -------------------

Rczpcczrcie kampanii
wyfeaiezej 

na Węgrzech
BU D A P E S ZT (PAP). —  W 

dn iu  24 k w ie tn ia  w  ca łym  k ra ­
ju  rozpoczęła się kam pania w y ­
borcza. W  potężnym  w iecu, 
zorganizow anym  przez W ęg ie r­
sk i N iepodleg łościow y F ro n t 
L u do w y  wzię ło  ud z ia ł 10 tys. 
osób. 1.

Defilada pokoju
( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

(a) Do W arszaw y po w ró c iła  
f. D a n ii Helena Jaw orska, k tó ­
ra, jako delegat Z w iązku  M ło ­
dzieży Po lsk ie j, uczestniczyła 
w  X IX  Kongresie D uńsk ie j 
M łodzieży Kom unistyczne j.

Dzieląc się sw ym i w rażen ia ­
m i z pobytu w  D a n ii w  rozm o­
w ie  z p rzedstaw ic ie lem  prasy 
tow . Jaw orska  pow iedzia ła  
m. in .:

„ X IX  Kongres D uńsk ie j M ło - 
dzięży K om unis tyczne j obrado­
w a ł pod hasłem  w a lk i o pokój 
i  protestu p rze c iw ko  przystą ­
p ien iu  D an ii do P ak tu  A t la n ­
tyckiego. W  przem ów ieniach, 
poszczególni delegaci d a li w y ­
raz p rzy jaźn i i  so lidarności ze 
Z w . Radzieckim  i  w szys tk im i

narodam i, b ro n iącym i poko ju . 
Przytoczone w ie lk ie  sukcesy 
m łodzieży radz ieck ie j w  dz ie­
dzin ie budow n ic tw a s o c ja li­
stycznego w ita ne  b y ły  d ług o ­
trw a ły m i oklaskam i. Równie 
serdecznie pow itano  p rzem ó­
w ien ie  delegata Polski. Po K o n ­
gresie odby ł się potężny w iec 
na rzecz poko ju , na k tó ry m  
p rzem aw ia ł sekre tarz K o m u n i­
stycznej P a r t ii D a n ii —  A x e l 
Larsen.

Tow . Jaw orska s tw ie rd z iła  
da le j, że dz ięk i „d o b ro d z ie j­
s tw om “ płanu M arsha lla , D an ia  
liczy  dz is ia j ju ż  15fl tys. bez­
robotnych , a liczba ta stale i 
szybko w zrasta. Spada rów n ież  
szybko stopa życiowa.

Komnitiści włoscy
acscili pomięć 

założyciela E. P. W.
(a) R Z Y M  (PAP). —  Sekre­

ta rz  generalny w ło sk ie j p a r t i i 
kom unistycznej P a lm iro  Tog- 
l ia t t i  w yg łos ił 24 bm. w  T u ry n ie  
przem ówienie na akadem ii ża­
łobne j,' poświęconej uczczeniu 
pam ięci założyciela ko m u n i­
stycznej p a r t i i W łoch —  A n to ­
niego Gramsciego, k tó ry  zm arł 
w  w ięz ien iu  faszystow sk im  w  
1937 r.

T ary i ,  w kw ietniu. 
K to  zna Paryż, ten w ie, ja k  

w yg ląda w  niedzielę, o godzi­
nie 1 po po łudniu. Jest to  po­
ra, w  k tó re j życie w ie lk iego 
m iasta zamiera, a znużeni 
m ieszkańcy szukają w ypoczyn­
ku w  zaciszu swych mieszkań. 
T y ik o  n iek iedy, na opustosza­
łych  u licach rozlegnie się echo 
czyichś sam otnych kroków , a 
b ile te rk i ko le i podziem nej łrze  
m ią przy swoich stolikach.

Ten usta lony^ porządek pa ry ­
skich n iedzie l został dziś gw a ł­
tow nie naruszony. We wszyst­
k ich  punktach m iasta do m etra 
tłoczą się ludzie. Obok ch łop­
ców w  kusych spodenkach, 
czarno ubrane starsze panie w  
starośw ieckich kapeluszach. O- 
bok mężczyzn w  robotniczych 
kom binezonach, w ye łegantow a- 
ne odśw iętn ie dziewczęta. T w a ­
rze białe, czarne i żółte. M o­
w a francuska  miesza się ze 
słow iańską, angielską i ty lom a 
in nym i, że już  trudno  je roz­
poznać.

Od Porte Dore ku  S tad iono­
w i B u ffa lo  p łyn ie  rzeka fa lu ­
jąca, ko lo row a i gwarna. Rze­
ka głów  ludzk ich  i  ludzk ich  ra ­
m ion, poruszających Się m ia ­
row o w  ry tm ie  marsza. Ś rod­
k iem  te j fa li żwawszą strugą 
suną autobusy, samochody i 
c iężarów ki. Z H a v ru  i z L ille , 
z T u luzy  i z M etzu, z Grenoble 
i z Am ienne. ze w szystk ich  d a l­
szych i  b liższych z a k ą tk ó w  
F ranc ji. Na transparentach w y ­
dętych n iby  żagle w ia tre m , n a ­
pisy w y licza ją  w szystk ie  o fia ry  
w o jny , aby głosić niezłom ną 
wolę u trzym an ia  podoju.

Na masztach,

M .  J a r o c h o w s k a

otaczających

b ia łym  kręg iem  szmaragdowy 
traw ni-k ' S tad ionu B u ffa lo , ło ­
pocą sztandary o barwach
narodow ych ' k ilkudz ies ięc iu  
państw. A m fite a tr  tryb u n y  h u ­
czy gw arem  300-tysięcznego t łu  
mu. Donośny głos megaronów 
obwieszcza przybycie  na t ry b u ­
nę honorową delegacji z całego 
św iata. A le  słowa spikera toną 
w  potężnym  grzmocie o k la ­
sków.

Rozpoczyna się pochód. _ k tó ­
rego ry tm  u trw a li k iedyś h i­
storia. W spaniała de filada  a r­
m ii pokoju i  postępu. G órn icy 
w  nieb ieskich bluzach rob o ­
czych, w  płaskich blaszanych 
hełm ach, m aszerują c iężk im i 
k ro k a m i w  ta k t oklasków, 
D a w n i partyzanci niosą o lb rz y ­
m ie p o rtre ty  swoich poległych 
w  walce dowódców, ja k  gdyby 
w  te j ważnej c h w ili chcie li 
znów ich mieć m iędzy sobą, aby 
przy łączy li swe głosy do po­
tężnego protestu przeciw ko 
w o jn ie .

R y li w ięźn iow ie  obozów k o n ­
cen tracy jnych  m aszerują za 
n iezliczonym i szeregami m ło ­
dzieży. P racow n icy zakładów 
p ro d u kc ji energ ii atom owej n io  
są złociste transparenty , g ło ­
dzące, że ich praca ma nięść 
ludzkości nie zniszczenie, ale 
zdobycze nauk i. Przepasani 
szarfam i tró jk o lo ro w y m i, z po­
wagą kroczą ra d n i m iejscy. Idą 
w  czarnych spódnicach i szę- 
rok ich  k ryzach  m ieszkanki A l ­
zacji. Obok Baskow ie przepa­
sani szka rła tnym i wstęgam i, 
M arsvlczycy, unoszący w  górę 
gałązki o liw ne, przyw iezione z

po łudn ia  F ra n c ji, G ra ją  o rk ie ­
s try . •  t ry b u n y  drżą od Okla­
sków.

Przechodzą kob ie ty  greckie 
w  narodow ych strojach, przed­
staw icie le Indonez ji tuż ko ło  
H o lendrów , liczna delegacja 
w łoska z w łasną ork iestrą , szta­
fe ty  wychodżctw a polskiego we 
F ra n c ji, Czesi, M u rzyn i, P o r- 
tugałczym y. W ydaje się, że ca­
ły  św ia t , de filu je  w okó ł sta­
dionu. Cały św iat, k tó ry  p rag­
nie  pokoju.

Przed trybun ą  honorową chy 
ią się d rążk i z w ize runk iem  go­
łębia, niesione przez m an ife ­
stantów '. Nagle m łodą dz iew ­
czyna odryw a się od sprawnie 
de filu jących  szeregów, podbie- 
go do try b u n y  i  w  ręce B oha­
tera Zw iązku Radzieckiego, 
słynnego na ca ły św ia t lo tn ika  
o am putowanych nogach, M e- 
l-esjewą, składa b u k ie t k w ia ­
tów . S łynny lo tn ik  z zażenowa­
nym  uśmiechem ściska je j rę ­
kę. I  oto ju ż  pięć dziewcząt 
w ty k a  mu w  ręce w iązank i 
kw iecia , ą w  ch w ilę  później ca­
ła ich roześmiana gromada ob­
rzuca ky,datam i p rzedstaw ic ie li 
Zw iązku Radzieckiego. E v iva  
Russia! —  rozlega się grom ko 
na stadionie, bo w łaśnie prze­
chodzą W łosi.

Przez pięć dn i oczy w szyst­
k ich  ludzi na świecie, sproSnio- 
nych życia w  spokoju, zw róco­
ne b y ły  na Paryż. P rzedstaw i­
ciele k ilkudz ies ięc iu  narodów  
ra d z ili w  skup ien iu , ja k  zaipew- 
n ić  pokój ludzkości. G iganjycz 
na m anifestacja  na Stadionie 
B u ffa lo  by ła  w span ia łym  prze­
glądem s ił poko ju , pokazem 
mocy, z k tó rą  muszą sią liczyć 
podżegacze w o jenn i.
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Zamknięcie Kongresu Pokoju 
w Paryża i Pradze

Pomyślne rezultaly pierwszego 
eiapu akcji hodowlanej

Zapoczątkowana w  br. w i ol - 
fca akcja hodowlana, k tó ra  zmie 
rza do podniesienia stanu ilo ś ­
ciowego i  jakościowego p o g ło ­
wi a bydła, trzody  ch lew ne j, dro 
bnego inw entarza i  d ro b iu  roz­
w ija  się pom yśln ie i  dała juz  
pierwsze rezu lta ty .

P rzy w spółudzia le C entra li 
Spółdzielni M leczarsko - Ja j -  
Czarskiej, na zaplanowanych 300 
poradni żyw ien iow ych, zorgan i­
zowano już  177. Poradm e te ob 
sługu ją 68 tys. gospodarstw o 
łącznej ilośc i 163.000 k rów . 
Personel in s tru k to rs k i poradn i 
zorganizował 600 pokazów7 p ra ­
w idłowego żyw ien ia  k ró w  w' o- 
kresie z im owym . Pokazy 
p rzyczyn iły  się do podniesienia 
przeciętnej w yda jnośc i m leka.

Ma okres le tn i p rzygo tow u je  się 
pokazy le tn iego żyw ien ia  k ró w  i 
rac jonalnego zagospodarowania 
pastw isk. _ .

P rzy  poradniach żyw ien io  - 
w ych  rozpoczęto organizację 
w spółzaw odn ictw a w  chow ie 
cie ląt. Do dnia 15 b. m. -zorga­
n izow ano zespoły chow u c ie ląt 
W 145 gromadach.

W celu powiększenia stanu 
pogłow ia byd ła , Państwow e 
Gospodarstwa Rolne przygoto - 
w a ły  na stacje kopu lacy jne  
1.200 buha jów  i  600 sztuk k n u ­
ró w  oraz p rzys tąp iły  do zakupu 
30 tys. sztuk c ie lą t —- ja łów ek. 
Cielęta są sikupywane od ch ło ­
pów mało i  średn ioro lnych , k to  
rzy  nie są w  stan ie odchować 
je w  swoich gospodarstwach.

Nagroda pokojowa Kongresu 
powstanie z inicjatywy polskiej

(a) P A R Y Ż  (PAP). —  Na p le ­
num  Światow ego K ongresu 
O brońców P oko ju  Pablo P ica ­
sso złożył w  poniedzia łek nastę­
pujące ośw iadczenie:

„W  K o m is ji O rgan izacyjne j 
Kongresu delegacja po lska z ło­
żyła pewną propozycję, pod ję ­
tą następnie przez inne de lega­
cje. P ropozycja ta dotyczy usta 
now ien ia  pod egidą Kongresu 
w ie lk ie j nagrody m iędzynarodo 
w e j, k tó re j celem b y ło b y  w y ­
różnienie dzieła a rtys ty , p isarza 
lu b  film ow ca, szczególnie za­
służonego dla spraw y poko ju  w  
ciągu rocznego okresu. W  m o im  
w łasnym  im ien iu , ja k  rów n ież 
w  im ien iu  wszystkich p isa rzy i 
a rtys tów , obecnych na tym

Kongresie, pragnę stw ierdz ić , 
że bardzo gorąco ap robu jem y tę 
in ic ja tyw ę .

Z  w yso k ie j t ry b u n y  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju  apelu ję  do w szystk ich  p i­
sarzy i  a rty s tó w  tu ta j zgrom a­
dzonych, aby p o w ita li tę in ic ja ­
tyw ę tak, ja k  na to  zasługuje, 
tzn. z wdzięcznością i  go tow o­
ścią zadośćuczynienia p ra gn ie ­
n iom  wszystk ich zw o lenn ików  
pokoju. Jestem przekonany, że 
in ic ja ty w a  ta  przysłuży się w y ­
b itn ie  spraw ie po ko ju  oraz 
przyczyn i się do pow stan ia no ­
w ych  bogactw  k u ltu ra ln y c h , no 
w ych w ie lk ic h  dzie ł, k tó re  po ­
zostaną dziedzictwem  w szyst­
k ich  narodów “ .

Chińskie wojska ludowe 
na pizedmieściach Szanghaju
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Rząd b ry ty js k i w in ie n  ponieść 
pełną odpowiedzialność za s tra ­
ty  zadane a rm ii ludow ej — pod 
kreś lą  agencja S inhua. Reak­
cjon iśc i kuom intangow scy, k tó ­
rzy  rozpoczęli w o jnę, w spó łp ra­
cując z im p e ria lis ta m i am ery­
kań sk im i dokona li jeszcze je d ­
nego zdradzieckiego aktu , dzia­
ła ją c  w  zm owie z b ry ty js k ą  f lo ­
tą "w ojenną, k tó re j n ie  udało 
się jednak przeszkodzić a rm ii 
ludow e j w  sforsow aniu Jang 
Tse-kiangu.

Normalizacja życia w  Nankinir

(a) N. JO R K  (PAP). —  W ia ­
domości prasowe ż Nan km u 
S tw ie rd za ją  że życie w  tym

m ieście w  ciągu jednej zaledwie 
doby po w yzw o len iu  zno rm a li­
zowało się p ra w ie  całkow icie . 
M iasto p rzyb ra ło  w yg ląd  poko­
jow y. Cena ryżu  spadla 24- 
kro tn ie .

N a za ju trz  po w kroczen iu  a r­
m ii ludow e j zniesiono godzinę 
po licy jną  i zarządzenia o za­
ciem nieniu m iasta, w p row adzo­
ne przez w ładze K uom m tangu 
w  listopadzie ub. roku . K ores­
pondenci zw racają uwagę na 
fa k t, że wszyscy cudzoziemcy 
mogą bez skrępow ania p o ru ­
szać się po mieście. Zgodnie z 
zarządzeniem dow ództw a w o jsk 
ludowych zagwarantowana jest 
n ie tyka lność pryw atnego m ie ­
nia zagranicznego i  chińskiego.

Zwycięstwo lewicy 
sscialistycznei 
we Włoszech

(a) R Z Y M  (PAP). —  P ó ło fi-  
c ja lna  agencja Ansa podaje w y ­
n ik i w yb o ró w  przeprow adzo­
nych na n ie k tó rych  kongresach 
p ro w in c jo na lnych  w ło sk ie j ip ą r-  
t i i  soc ja lis tycznej w  zw iązku z 
kongresem  k ra jo w y m  p a rtii,  
k tó ry  m a odbyć się 11 m aja  we 
F lo renc ji.

W y n ik i te  są następujące: 
R jy m  i p ro w in c ja : lew ica  p a r­
ty jn a  (Nenni, P o rtin i, Basso) 
o trzym a ła  75 proc. t j.  o 18 proc. 
w ięce j n iż  na kongresie w  
czerwcu ub. r.; cen tru m  (obęc- 
ne k ie ro w n ic tw o  p a r t i i)  o trz y ­
mało 21.6 proc. t j.  o 8 proc. 
m n ie j n iż  w  r. ub.; p ra w icą  
p a rty jn a  (Rom ita) 2,9 proc. t j. 
o 9 proc. m n ie j, n iż  w  ro k u  
ub ieg łym . "W B o lon ii, lew ica  
63,87 proc., cen trum  32,15 proc., 
p raw ica  3,98 proc. Neapol, le w i­
ca 88,76 proc., cen trum  6,18 
proc., p ra w ica  3,14 proc.

Hasła I-majows 
KG WKP(b)

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Lu dz ie  p racy Z w iązku  Radziec 

kiego! W alczcie o ja k  n a jd a le j 
posuniętą oszczędność i  ó docho­
dy ponadplanowe we w szystk ich  
gałęziach gospodarki na rod o ­
w e j! Le p ie j w yko rzys tu jc ie  śród 
k i obrotow e, obniżajc ie koszty
p ro d u k c ji!

P racow n icy  gospodarki ro ln e j 
i  leśne j! Walczcie o rea lizac ję  
państwowego planu u tw orzen ia  
ochronnych pasów leśnych, o 
zastosowanie systemu trą w o p d ł 
nego, o zakładanie s taw ów  i 
z b io rn ikó w  wody! Z apew n ijc ie  
w ysokie  i  stałe zb iory!

R o ln icy ! Pom nażajcie sukcesy, 
socjalistycznego ro ln ic tw a , i  ho ­
do w li! W alczcie o ja k  najlepsze 
przeprowadzenie siewu w iosen­
nego i  in nych  robót po lnych! 
W y tw o rzym y  obfitość p ro d u k ­
tó w  spożywczych dla ludności i  
surowca dla "przem ysłu le k k ie - 
go! t . ..

P racow n icy  na uk i radz ieck ie j. 
W zbogacajcie naukę i  techn ikę  
naszej o jczyzny n o w ym i bada­
n iam i, od kryc ia m i i  w yn a la zka ­
m i! S tosujcie osiągnięcia na uk i 
w  p ro du kc ji, posuwajcie tech n i­
kę naprzód!

W  zakończeniu zna jdu jem y ha 
sła na cześć Z w iązku  Radziec­
kiego, p a r ti i kom unistycznej i 
S ts lin  fi *

N iech ży je  nasza w ie lka  o j­
czyzna i  - ‘ erdza
p rzy jaźn i . 'n a ­
szego k ra j > ’

N iech ż; bo l-
sze w ikó w  ,a
Stalina, z ojacb
awangard :... • leiego,
in sp ira to r : >’• .szych
zwycięstw

Pod RZf-l 1**1
k ie ro w n ic 1 -  na ­
przód do ' tnuni-
m u !

(Dalszy ciąg ze str. 1)

Pozdrow ienia dl» narodów
W reszcie zabiera g łó* ^ v ?s 

Farsę, oświadea&jąc ząKon- 
czenię Kongresu: „M im o , *0 10ł 
jedziecie się w  różne s.ront 
św iata, n ic  n ie  p o tra f i 3UZ
zerwać w ięzi, ja ką  połączy ną? 
Kongres P oko ju . W czoraj w i ­
dzieliście m an ifes tu jącą  na s.a- 
dionie B u ffa lo  F ranc ję  —  ta k<1’ 
jaką jest naprawdę. W iem y 
wszyscy, że trzecią w o jna  św ia ­
towa doprow adziłaby do zagła­
dy c y w iliz a c ji i w iem y również, 
że n a s tą p i ro z k w it cyw iliz a c ją  i
k u ltu ry  z chw ilą , gdy ludzkość 
w yzw o li się ód strachu przed 
wojną.

D latego możemy sobie p o w ie ­
dzieć przed rozstaniem , że do­
brze zasłużyliśm y się ludzkości. 
Zanieście W aszym narodom  po ­
zdrow ienie od nas!“

Ostatnie słowa w dyskusji
Przedpo łudniowe posiedzenie 

Światowego K o in iręsu  w  Q- 
bronię P oko ju odbyło  się w  po­
niedzia łek* pod prżęwpęlnictwom  
senatora D on im  (W łochy).

Delegat M u rzyn ó w  a fry k a ń ­
skich, Gueye A  oba# ośw iadczył. 
„M y , m ieszkańcy A f r y k i nią 
pozw olim y kup ić  naszej k rw i 
za do łary. P ragn iem y poko ju  . 
Ż ko le i p rzem aw ia ł °. m in is te r 
ira ń s k i — E skandari. ośw iad­
czając, iż  w b re w  know aniom  
im peria lis tów , naród k a ń s k i 
nie chce w o jn y , a W stosunku 
do ZSRR żyw i uczucia p rzy ­
jaźni.

Z  ram ien ia  de legacji w ło ­
skie j p rzem aw ia ł s łynny b a ry ­
ton, T ita  R u ffo . Delegat Kore i, 
H en-S er-Y a, po d kre ś lił ca łko ­
w itą  solidarność cąłego narodu 
koreańskiego z celam i Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju . A lbańczyk  K oporn i s tw ie r 
dzil, że „m u ły  naród a lbański, 
k tó ry  tak  długo p rzebyw a ł w 
ja rzm ie  obcym, pragn ie żyć i 
pracować w  spokoju i  w o lno ­
ści” . Francuz de B a rra i pozdro­
w i ł Kongres w  im ien iu  2 i  pó} 
m iliona  zorganizowanych b. 
kom batan tów  francuskich , k tó ­
rzy  przyłącza ją się zdecydowa­
nie do a k c ji poko jow e j. Jugo­
s łow ian in  Szestan zapew nił K on  
gres o poparciu m łodzieży ju ­
gosłow iańskie j .

Dłuższe przem ówienie w yg ło ­
s ił delegat b ry ty js k i,  członek 
parlam entu -— John P ła tts  
M ills , k tó ry  oatró potępił obec­
ny  rząd b ry ty js k i i  P a rtię  P ra ­
cy za postępowanie, aprzêczri? 
z in te resam i i  wó łą pokojową 
ludu.

Delegat, • M ongo lsk ie j Repu­
b lik i. Ludow e j —  Cedenbal pod 
k re ś lił,  że delegacja m ongolska 
p rzyb y ła  do Paryża z opóźnie­
niem  wobec trudności, s taw ia ­
nych przez, rząd francu sk i w  
spraw ie w iz  w jazdow ych. Z ra ­
m ien ia  delegacji n iem ieck ie j 
p rzem aw ia ł Nuschke, s tw ie r­
dzając. że m ilio n y  Dostępowych 
N iem ców  pragną rów nież po­
ko ju . B rqnefàut. Steny przema-

w ia ła  w  im ie n iu  stowarzyszenia 
kob ie t b e lg ijsk ich  w  obronię 
pokoju, poddając k ry tyce  p o li­
tykę  obecnego rządu be lg ijsk ie  
go Z ko le i p rzem aw ia ł delegat 
arabski T e f ik  Toubi,poseł do 
parlam entu  Izrae la . Delegat 
ir la n d z k i Sean N o łan  protesto­
wa! p rzec iw ko  p lanom  w c ią ­
gnięcia Ir la n d ii do spisku im ­
peria listycznego, .
P rzem ów ienie delegata KR
Na końcow ym  posiedzeniu 

Światow ego K ongresu O broń ­
ców  P oko ju  w yg ło s ił przem ó­
w ien ie  członek A ka d e m ii N auk 
ZSRR Y/ołg ip . „Dzia ła lność 
podżegaczy w o jennych skłan ia  
w szystk ich  zw o lenn ików  poko­
ju , bez w zględu na narodowość 
i przekonania, do zjednoczenia 
się. by  zapobiec niebezpieczeń­
stw u —  ośw iadczył W o łg in .

Uczeni radzieccy są scisl# 
zw iązani z narodem , op in iu ją  
sję na m asowych organizacjach 
społecznych, pragną Oddać owo 
có swej pracy ludow i.

S P E C JA LN Y  \ i  OEE SB ON D E N T 
„T R Y B U N Y  L U D U “

RED. J- STA RED TE LE FO N U JE  
Z P R A G I:

O grom na ha la w ype łn iona  by 
ła po brzegi w ie lo tysięcznym  
tłum em  robo tn ików , k tó rz y  przy 
b y li z fa b ry k  praskich , aby w y ­
razić swą solidarność ze Św ia­
tow ym  Kongresem  O brońców 
Poko ju . E ntuz jazm  —  nieopisa­
ny. M ów cy m usie li często d łu ­
go' czekać zanim  ustaw a ły  -wi­
w a ty  na cześć Z w iązku  R a­
dzieckiego, S talina , M ao -  tse - 
Tunea nąrodów  pragnących po 
k o ju  i na cześć ich wodzów.

Bc-tężna m an ifes tac ja  ro b o tn i­
cza bv łą  doskonałą ilu s trac ją  
bojowego ducha delegatów K on 
g->-esu Ż y w y  przebieg obrad o- 
ąiągnął p u n k t k u lm in a c y jn y  w  
osta tn im  d riiu  obrad.

N iezw yk le  serdeczne b y ły  o- 
w acje  de leg#ćvy i_ góśći na 
cześć P re zyd e n ta  B ie ru ta  pod­
czas w ys tąp ien ia  sekretarza de­
legac ji "po lsk ie j, tow . Dłuskiego.

P rzy jęc ie  tekstu  rezo luc ji i 
m an ifes tu  uchwalonego na Kon 
aresie p a ry s k im  jeszcze b a r­
dzie j podkreś liło  klęskę tych, 
k tó rz y  chcą sztucznie osłabić 
w ie lką  m an ifestac ję  na rzecz 
pokoju.
Przemówienie tow . O. D łuskiego

Delegaci p o w ita li d ług o trw a ­
ła ow acją następnego mówcę, 
tow . Ostapa Dłuskiego, sekre­
tarza de legacji po lskie j. De le­
gaci pow sta li z m iejsc, skan­
dując „B ie ru t” , „B ie ru t” , wśród
n iem ilknących  oklasków.

N aród  p o lsk i zdecydowany 
jest b ron ić  poko ju  i beźpiecżeń 
k w a  swych granic wszelkim .5 
środkam i —  ośw iadczył tow . 
D łusk i. S iły  24-m ilionowego na 
rodu odda jem y w  służbę .w ie l­
k ie j, św ię te j spraw ie pokoju 
światowego.

N arody n igdy me zapomną, 
źe ZSRR zgodził się w  r. 1917 
do w a ljn  o pokoi św iata, nie 
zapomną nigdy, że to narody

ZSRR dźw iga ły g łów ny ciężar 
w a lk i w  w o jn ie  przeciw  faszyz 
m ów i, że to ich k re w  i  m ę­
stwo o ca liły  narody Europy 
przed zagładą. N aród po lski 
nie zapom ni n igdy, że ziem ia 
polska usiana jest m og iłam i 
400 tys. żo łn ie rzy  radzieckich, 
po ległych w  w alce o wolność. 
Gdy" w  r. 1941 ho rdy  h it le ro w ­
skie napadły na Zw . Radziecki, 
Generalissim us S ta lin  p o w ie ­
dział: „Z w yc iężym y, bo nasza 

. sprawa jest słuszną” . H is to rią  
po tw ie rdz iła  słuszność tych 
słów  i  jeże li dziś z tych  sa­
m ych ust słyszym y zapewnie­
nie, że sprawą poko ju  -zwycię­
ży, to z oświadczenia tego na­
rod y  całego św iata czerpią o- 
tiichę  i  w ia rę  w  zwycięstwo.

Przem ów ienie K . Sim onowa

B u rz liw y m i ok laskam i p o w i­
ta ł Końgre? zupnego pisarza ra 
dzieckiego, Konstantego S im o­
nowa. k tó ry  przem aw ia ł po tow . 
D łuskim '.

„P rag n iem y poko ju  d la  całej 
ludzkości— oto punkt, w  k tó ry m  
zbiegają się clrogi w szystk ich  p ro  
stych i  uczciwych lu dz i św iata 
ośw iadczył Sim oriow . A m e ryka ń ­
scy reakcjon iśc i za pośrednic­
tw em  rządu francuskiego w b rew  
w o li narodu zab ron ili w stępu do 
Paryża części delegacji, w  tej 
liczb ie  w iększości delegatów ra ­
dzieckich. N ie  przypom inam  so­
bie, żeby w  dniach S ta ling radu 
dz iennikarze am erykańscy p isa li 
o konieczności ograniczania lic z ­
by żo łn ie rzy, k tó rz y  udaw a li się 
na fro n t. P rzeciw n ie  —  pam ię­
tam  dobrze, że w o ła li: w ięcej, 
ja k  na jw ięce j żo łn ie rzy  ro s y j­
skich ! Za to  tera-z. w  dniach K on  
gresu W O bron ie Poko ju , s tara­
ją  sm oni o *o. b y  b y ło  m nie j, 
ja k  n a jm n ie j delegatów radziec­
k ic h ” .
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25 bm. na popo łudn iow ym  
końcow ym  posiedzeniu p raskie j 
sesji odęzytórto wśród ogólnęgo 
entuz jazm u m an ifest Kongresu. 
Przewodniczący zarządza g ło ­
sowanie nad m anifestem . M an i 
fest uchw alono jednom yśln ie  
w szys tk im i 276 głosami u p ra w ­
n ionych  delegatów.

Następni# przewodniczący 
Jan D rda  k o m u n iku je  delega­
tom . że w ed ług O trzym anych 
przez agencję France Pressa 
w iadom ości w  T okio  obradu je  
p rzy  udzia le- 1.000 delegatów 
W schodnio -  A z ja ty c k i K o n ­
gres O brońców  P oko ju  (b u rz li­
we oklaski).

Po zam knięciu obrad uczest­
n icy  Kongresu u d a li się na 
w ie lk i w iec. zwołany do sali na 
lacu przem ysłowego T argów  
Praskich.

W iec zagaił przedstaw ic ie l ro 
botmcze.i P rag i B ina, k tó ry  u - 
dzic la  głosu jako  pierwszem u 
m ów cy m in is tro w i Nejed lem u.

Również żyw io łow ą dem on­
strac ja  p rzy ja źn i odpow iedzie li 
zebrani na przem ówienie dele­
gata Chin oraz przedstaw icie la  
Polski tow . Jana Izydorczyka.

61

n t

W r
Miedz: 
skie 6 
k ie d y  ; 
bliczm 
zwied;; 
sób.

W  ci 
cia T 
przyb; 
Zwiąż 
słowa* 
land ii. 
Niem; 
nów Ż 
s tr ii,  1

! "

m i  h

(a) M 
dn iow ; 
niczyc.- 
śl ąskie 

Z jaz 
ponad 
m ią ł i . 
współip 
na dr' 
nia sif

Zwlę a ¿ 

ütC

P recz z paktem  a tlan tyck im , spiskiem pod­
żegaczy w ojennych p rze c iw  p o k o jo w i św iata  
i wolności n aro d ó w !

na
Załoi 

nych , 
tw ó rn i 
odpo W i­
k i “  z 
przyśpi 
w ych i 
mach 
go ora 
zacją j

W
(a) N.

.iace.i si 
Międzyi 
cy (ILC 
Ryszard 
imieniu 
dotyczą« 
rtarodov

(a) BI
sic od 1 
w Budi 
gres Mt 

(a) LC 
lek wzr) 
stspców 
pznych * 
tu poko 

(a) M< 
tu oiięj 
iciuy. żfc 
ZSRR, 
sprawie
sanA w



T 'm .4 ! . ? '- \  ! M U !/r~r t ! "i

O wynikach akcji scaleniowej i zadaniach 
ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia Partii

R efera t sekre ta rza  K C  PZPR tow . Józefa C y ra n k ie w icza  —  w yg łoszony  na P lenum  K C  PZPR w  d n iu  20 kw ie tn ia  br.
S a rte ^ ró -  Z Ż Z  ” *™nk*ch. fa‘ Na plenarnym posiedzeniu KC PZPR sekretarz Korni-

v " 'r,a rvum' nr7P7 tetu Centralnego naszej Partii, tow. .Józef Cyrankiewicz
wygłosił referat o wynikach akcji scaleniowej i zada

logię m arksizm u -  len in izm u, dokona­
ło się —  z jednej s trony po d ługo le t­
n ie j walce przeciw  re fo rm izm ow i, 
p rzeciw  socjal -  nacjona lizm ow i, 
przeciw  agenturom  bu rżuaz ji w  klasie 
robotn icze j, a w ięc w  walce o prze­
zwyciężenie rozb ic ia  ru c \u  robotnicze­
go, w  w y n ik u  doświadczeń R ew o luc ji 
L istopadow ej i budow nictw a socjali­
stycznego w  Związku Radzieckim , w  
w y n ik u  zwycięskiej rozpraw y z faszy- 
<em w  w y n ik u  doświadczeń ruchu 

ibotniczego w  walce o ugrun tow an ie  
w ładzy ludowej w  Polsce.

Z drug ie j strony zjednoczenie doko­
nyw a ło  się w  konkre tne j ak tua lne j 
walce o przezwyciężenie praw icowego 
i nacjonalistycznego odchylenia —  w  
walce o ca łkow ite  przezwyciężenie 
socia ldem okratyzm u i  wszelkich jego 
różnorodnych prze jaw ów  w  polskim  
ruchu  robotn iczym  

”  ^  walce o pełne zrozum ienie i- 
stoty dem okracji ludow ej — jako  d ro ­
gi do socjalizm u — w  warunkach 
stworzonych osiągnięciam i zwycięskie j 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  ZSRR.

w warunkach zdruzgotania fa­
szyzmu w n  wojnie światowej przez 
Związek Radziecki.

“  w warunkach odepchnięcia groź­
by in terw encji imperialistycznej przez 
ukiad sił stworzonych zwycięstwem 
Związku Radzieckiego,

w  w arunkach braterskiego opar­
cia ekonomicznego o Zw iązek Ra­
dziecki —

i wreszcie w  w arunkach, pełnej m o­
b iliza c ji mas ludow ych  Polski do w a l- 

1 0 ug run tow an ie  swoim  w ys iłk iem  
te j demokratycz.no -  ludow ej drogi do 
■ocjalizmu i o czynne włączenie P o i- 
s i lu d o w e j do obozu a ń ty im p e ria li-  
stycznego.

Proces zjednoczenia by ł więc w yra- 
_ m w yr>ikiem w a lk i klasowej to - 
<.zone,] w  Polsce — by ł równocześnie 
bardzo ważnym odcinkiem fron tu  wal- 
1 °'C/-onej z obozem im perialistycz- 
.■m w skali międzynarodowej.
Samo zjednoczenie było zwycię­

stwem zarówno nad siłami rodzimej 
reakcji ja k  nad kra jow ym i ekspozytu­
rami agentur imperialistycznych 
byłb ’ ’

niaclł organizacyjnych i ideologicznych Partii. Poniżej 
zamieszczamy fragmenty referatu tow. Cyrankiewicza 
(pełny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym numerze 

„Nowych Dróg“ ).
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m iędzynarodow ym  sukcesem 
wzm ocnieniem  s il postępu i  pokoju.

B ilans akc ji scalenie
Jako na jbardzie j istotna część skła-

dowa procesu zjednoczenia — dokony­
wało się w  miesiącach pokongreso- 
■vych scalenie byłej organizacji PPR 
i  PPS.

To scalenie, k tó re  nastąp iło  jako 
r<? acja uchw a ł Kongresu Z jedno­
cz i...,owego i  to uchw a ł zarówno o r­
ganizacyjnych ja k  po litycznych i  ideo­
logicznych, ,by ło  z n a tu ry  rzeczy da l­
szą w a lką  o ca łkow ite  usunięcie pozo­
stałości w p ływ ó w  W RN, w p ły w ó w  re - 
fo rm izm u i oportun izm u wśród części 
by lyćh  członków PPS —  by ło  rów no­
cześnie w a lką  o przezwyciężenie o b ja ­
w ów  separatyzmu, grupowości i  sek­
c ia rs tw a —  tam , gdzie one występo­
w a ły , lub  jeszcze występują.

W raz ze scaleniem —  na fa l i  akc ji 
scaleniowej odbyw ał się równocześnie 
proces , nacznej a k ty w iz a c ji organ iza-

l .dnnJ r  yjr i  ~  proces »cementowania
t l i  w J L  r U’ WZrOSt autaryWtu Par- 

* " * * * "  ~  wzrost 
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w yw ie ra n ia  bezpośredniego w p ły w u  na 
Pioces p ro d u k c ji i rea liza c ji p lanu pro 
aukcyjnego i  oszczędności.

A k cja  scaleniowa pozw o liła  ro z w i­
nąć i pogłębić sojusz robo tn iczo -ch łop ­
ską w  now ej jego postaci, ruchu  łącz­
ności fa b ry k  ze wsią, u ła tw ia ją c  tym  
samym w  s tw arzan iu  w a ru n kó w  bez­
pośredniego oddz ia ływ an ia  k lą sy  r o ­
botnicze j na kszta łtow an ie  się stosun­
ków  na wsi, podnoszeniu świadom ości 
m ało i  średn io ro lnych  chłopów , n ie ­
sieniu wszechstronnej pom ocy p o li­
tyczne j —  organ izacy jne j —  gospo­
darczej 1 k u ltu ra ln e j w si, w  prze jśc iu  
do wyższych, zespołowych, fo rm  p ro ­
d u k c ji ro lne j.

A k c ja  scaleniowa podniosła a u to ry ­
te t i  ro lę  k ie row n iczą  PZPR  wśród 
mas bezparty jnych .

A k c ja  scaleniowa zacieśniła w ięź 
m iędzy o rgan izacjam i p a r ty jn y m i i  ca­
łą klasą robotniczą, m ało i  ś rednio­
ro ln y m  chłopstw em  i  in te lig en c ją  p ra ­
cującą. Znalazło to  w yra z  w  maso­
w ym  zgłaszaniu się do P a rt ii,  po je j 
zjednoczeniu, na jlepszych p rzedstaw i­
c ie li spośród rob o tn ików , pracujących 
chłopów  i  in te ligenc ji.

A kc ja  scaleniowa zadała w ięc po­
w ażny cios re a kc ji 1 je j rachubom  na 
trudnośc i i  rozdźw ięk i w  P a rt ii,  w y ­
kazu jąc je j zwartość ideologiczną i  o r ­
ganizacyjną.

A k c ja  scaleniowa w zm ocniła  w ładzę 
ludow ą w  Polsce, stanowiąc poważny 
krotk na drodze budow y fundam entów  
socja lizm u w  Polsce.

To dała akcja scaleniowa organ iza­
c ji pa rty jn ych .

Na gruncie  tych w y n ik ó w  uznać 
należy proces scaleniowy za zakończo­
ny.

R '*zą towarzysze w  sprawozda­
niach, że ogólnie rzecz b iorąc na tle  
nowych zadań —  w  P a r t ii za­
c ie ra się stara lin ia  podzia łu na b. 
P P R -ow ców  i  b. ppS -ow ców . X tak 
jest.

Wobec rów ności obow iązków i 
p raw  — m oż liw a  jest i lego ńależy 
przestrzegać — ty lk o  jedna lin ia  po­
dz ia łu  na dobrze i  gorzej pracujących, 
—- dobrze i  gorzej spełn iających sw o­
je  obow iązki, —  dobrze i  gorzej re a li-  
*Ultacych lin ię  P a r t i i towarzyszy. U - 
n ikać na leży p rzy  tym  wprowadzania 
drzewa genealogicznego towarzyszy 

chyba, ż« chodzi o jaskraw e w y ­
padk i p ra w i eowości, bo w tedy ge­
nealogia jest przyczynk iem  do oceny.

R yło  pow iedziane na Kongresie —  
„że n ie jesteśm y jeszcze P a rtią  typu 
bolszewickiego, ale w ie rzy m y  niezłom  
nie, że Partią  taką  będziem y. Podsta­
w ow ą jed n ak  cechą P a r tii typ u  bol­
szewickiego jest to, iż  jest ona jak  
m onolit“.

Takim  monolitem staje się nasza 
Partia.

K̂ ! *n?m€r^ ” 'L ? k ?!e,lia ‘ yjepsr.enie propagandy
w ykuw an ia

w a run k iem  dalszego

^«ne  i  szvhbmCm0litnej P a rlii test 
wośd, iav,bk Wykorzystanie możli-
niow a ~  h , S tworzyła akcf  scale-
sokolenia w j ! ,  ro z w in i^ ia masowego 
3ćło n a js z e J J * * * * # > •  ' by ob- 
kó w  P art i l  r  *  a k tyw u  1 czf°n -

bione. W ^  ^ ztedzinie zostało zro-

N iem n ie j jednak zagadnienie szko­
len ia  jes t zbyt w a żk im  czynn ik iem  
ideologicznego wzm ocnienia naszej 
Partii, aby n ie  zw róc ić  uw ag i na to, 
że naw et dobrze rozw ija ją ce  się szko­
len ie  ni« nadążą za pa lącym i po trze­
bam i P artii m asowej, zwłaszcza w  o- 
becnym, ta k  n iezm iern ie  ważnym  
Okresie.

Należyte powiązanie teorii z prak­

tyką —  podstawa dzia łania P a rtii 
m arksistow sko leninoW skię j — zna­
leźć m usi lepszy n iż  dotychczas w y ­
raz —  przede wszystk im  w  szkołach 
i  na kursach pa rty jnych , a potom 
może być przeniesiona na teren dz ia­
ła lności p raktyczne j.

Po prostu trzeba pamiętać, że poza 
specja lnym  szkoleniem  innego typu  
—  poza dw u le tn ią  szkołą p a rty jn ą  — 
na kursach m am y uczyć i  podnosić 
poziom zarówno teoretyczny ja k  prak 
tyczny działaczy -  ak tyw is tów .

T ak  ja k  paląca staje się kw estia  u - 
m ożliw ien ia  poważnego dalszego pod 
niesienia poziomu a k tyw u  cen tra lne­
go —  tak  z d rug ie j s trony ulepszyć 
trzeba m etody szkolenia i  m etody sze 
roko  po ję te j propagandy wśród n a j­
szerszych mas pa rty jnych .

O wzmocnienie oddziaływ ania na bezpartyjnych
glę bezpa rty jnych  mas chłopskich, 
po w in n iśm y  nad rozw ojem  Samo po

Jako w ięc następne, po akc ji sca­
len iow e j o rgan.zacji p a rty jn e j, zada­
nie, rea lizu jące w ykuw an ie  P a r t ii — 
m onolitu, w ym ien ić  trzeba:

1) konieczność podciągnięcia ideolo­
gicznego wszystk ich u jaw n ionych  do­
tąd słabych punktów ,

2) konieczność podwyższenia stop­
nia świadomości lóolitycznej szerokich 
mas członkowskich , ze szczególnym 
uw zględn ien iem  zaniedbanych tych 
do łowych o rgan izacji pa rty jnych , k tó  
re b y ły  dotąd zaniedbane.

W ym agać to  będzie przepracowania 
i  rea lizow ania  specjalnej fo rm y  szko­
len ia  i  specja lne j dbałości 'o należyte 
w yko rzys ta n ie  wszelkich fo rm  szko-
lendowo-propagandowych.

rządu, środow isk naukowych i  a r ty ­
stycznych, skup isk zawodowych in ­
te ligenc ji, skup isk m łodzieży itd . — 
trzeba się nauczyć różn icow ania po­
dejścia do,bezparty jnych.

Pewna część to ci, k tó rzy  zasilać 
będą w  przyszłości P a rtię  naszą — ja ­
ko je j członkow ie — przy czym u n i­
kać należy pogoni za doraźnym i suk­
cesami —  tym * trzeba stworzyć odpo­
w iedn i k lim a t.

Następna część — to podstawowa 
masa bezparty jnych  — wahająca się 
nieraz, b ierna, n ieraz zacofana, u le ­
gająca jakże często naciskom w rog ie j 
ideologii.

Tych w łaśnie P a rtia  poprzez odpo­
w iedn io  uruchom ione transm is je  na 
be zpa rty jnych  —  stosując specyfika­
c ję  środow isk w inna  przyciągać, 
zm niejszać wahania, «k lim atyzow ać 
asym ilow ać, chronić przed naciskiem

w rog ie j ideo log ii, zaszczepiać pozy* 
ty w n y  i czynny stosunek do osiągnięć 
Polski Ludow ej, — wprzęgać do 
współpracy w  poszczególnych dziedzi­
nach, czynić z n ich element coraz po­
zytyw nie jszy, coraz aktyw n ie jszy, —  
usuwając tym  samym grunt spod ra ­
chub wroga, usuwając g ru n t spod pe­
ne trac ji agentur W RN-owskich i k ie - 
ryka lnych .

Wreszcie trzecia grupa wśród bez­
p a rty jnych  — wyraźna — w yk ry s ta ­
lizowana — nie przeżywająca wahań 
— wroga nam ekspozytura reakc ji. 
Cala ufn iejętność polegać musi na 
w y izo low an iu  te j grupy od w p ływ u  
na dw ie  poprzednie — na w y e lim in o ­
w aniu  m ożliwości je j oddzia ływ ania 
na życie publiczne.

Pokonać tego będzie możną w łaś­
nie po odpow iednie j pracy wśród pod«« 
stawowej masy bezpartyjnych.

Walka z  d yw ers ją  reakcy jne j części k łe m

Następnym, bardzo w ażnym  zada­
niem  organizacji p a rty jn e j na okres 
poscąleniowy jest n a le & te  1 w łaściw e 
wykorzystanie ogromnego, coraz 
większego autoryte tu , ja k im  cieszy 
się P a riia  wśród bezparty jnych.

Sprawa bezparty jnych wciąż jesz­
cze w yw o łu je  nieporozum ienia.

Dzieje się tak  w ciąż m im o licznych 
wypow iedzi na ten temat.

Wrócę na chw ilę  do podstawowego 
dokum entu party jnego, ja k im  jest 
Si a tu t PZPR- Na wstępie czytam y: 
Poiska Z jednoczona P artia  R obotn i­

cza jest czołowym, zorganizowanym  
oddziałem polskie j k lasy robotniczej, 
przodującej s iły  narodu polskiego. 
Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza 
jest najwyższą form ą o rgan izacji k la ­
sy robotniczej i  w yraz ic ie lką  in te re ­
sów ludu  pracującego m iast i  w si".

Znaczy to, że P a rtia  -  ja ko  czoło­
w y  zorganizowany oddział k lasy  ro ­
botniczej, reprezentuje całą klasę ro ­
botniczą, ale n ie  można je j utożsa­
m iać * całą, klasą robotniczą.

To znaczy, że m usim y lep ie j n iż do­
tychczas w ykorzystyw ać istniejące 
rezerw uary energ ii społecznej, a n ie  
w k ładać całego ciężaru na b a rk i P a r­

t ii.
To znaczy, że pow inn iśm y um ieć u- 

rucham iać potężne transm is je  do mas, 
tak ie  ja k  Zw iązk i Zawodowe. Na od­
pow iedn ie j ocenie tak ie j m. im  ro l i 
zw iązków  zawodowych polegać będzie 
w ie lk ie  znaczenie zapowiedzianego 
K o  agresji Zw iązków  Zawodowych.

To znaczy, mówiąc przyk ładam i, że 
powinniśmy np. w  Samopomocy Chłop 
sklej um ieć zmobilizować, zaktywizo­
wać, wykorzystać i  powiększyć «ner-

mocy Chłopskie j czuwać, kie rować, 
in ic jo w a ć nowe poczynania, op ieko­
wać się Samopomocą, uważać ją  za 
jeden -ze swoich ins trum en tów  w a l­
k i o wieś, ale nte stawać się sam i Sa­
mopomocą Chłopską, nie zamykać dro 
g i do s tanow isk bezparty jnym , a od­
w ro tn ie  —  um ieć ich należycie w y ­
korzystać. Dowodem niewłaściwego 
podejścia do zagadnienia b e zpa rty j­
nych jest ich  znikom y udzia ł w  K o n ­
gresie Z. S. Ch.

T y lk o  ia k ie  organizacje społeczne, 
k tó re  są terenem  m ob ilizac ji a k ty w ­
ności bezpa rty jnych  —• są transm isją 
P a r t ii i  spe łn ia ją  właściwą rolę. 
W szystkie inne, gdzie organizacje par 
ty jn e  du b lu ją  siebie — m e taką 
transm is ją , ą w ięc są terenem m arno 
Wania energ ii pa rty jne j.

W praktyce , w  terenie, wygląda to 
n ieraz tak, że k ie ru ją cy  organizacją 
p a rty jn ą  na danym  terenie towarzysz, 
jest równocześnie prezesem k ilk u  
a czasem i  k ilku n a s tu  — organizacji 
społecznych, i  im  bardzie j te organi­
zacje liczą na jego pracę, albo nawet 
zw a la ją  na niego pracę, tym  gorzej 
pracuje.

Z upe łn ie  inną sprawą jest należyta 
troska k ie row n ic tw a  partyjnego na 
danym  teren ie o w łaściw e oblicze po­
lityczne pracy z bezparty jnym i, p o li­
tyczny nadzór nad aktywnością mas 
bezparty jnych, odpowiednie k ie r '" " ” - 
nie tą aktywnością.

Trzeba w  te j p racy z bezpar 
fni —- a dotyczy to n ie  ty lk o  o 
zacjł społecznych — ale 1 wars 
pracy — a w ięc także urzędów, ■ -n

Na w si toc iyć  się więc będzie gene­
ra lna  b itw a  o średniego chłopa. O 
to, czy będzie on k lien tem  ideologii 
bogatego chłopa — czy będzie szedł 
z nam i, razem z b iednym  i bezrol­
nym  chłopem, razem z klasą robot­
niczą — przeciw  kap ita lizm ow i.

W m ieście toczyć się będzie i zao­
strzać b itw a  ó część in te lig e n c ji za­
wodowej, o rzem ieśln ików , o tw órców  
naukow ych i artystycznych.

Rodzi się i  potężnieje nowa, ludo ­
wa in te ligencja . W szystkie szanse 
są w ięc po naszej stronie, pod w a ­
runk iem , że wszystkie szanse dobrze 
w ykorzystam y.

l i t o  m ógłby w  razie b ra k u  przeciw ­

dzia łan ia  z naszej s trony  próbować 
m ontować i  k le ić  kap ita lis tyczny  fro n t 
oporu i  p rzyk le ić  średniego chłopa do 
bogatego chłopa?

K to  us iłu je  i  usiłować będzie na te j 
samej płaszczyźnie m ontować fro n t 
dewotek z ©bałamuconą częścią m ło­
dzieży?

K to  us iłu je  wedrzeć się na te j sa­
m ej płaszczyźnie w  masy drobnom ie­
szczaństwa i  na rob ić ja k  na jw ięce j 
zamętu wśród bezparty jnych  a cza-

sem próbować nawet pene trac ji "W
pery fe rie  naszej masowej P a rtii?

Reakcyjna część kleru.
Na czym więc — dokładnie m ów iąc 

—  polega nasze zadanie?
Po pierwsze polega na bezwzględ­

nym  niedopuszczeniu do us iłow an ia  
wprowadzenia w  Polsce średniow iecz­
nej. a kry jące j za sobą zgolą oczy­
wiste, kap ita lis tyczne i  im p e r ia li­
styczne interesy, u ro jone j l in i i  po­
działu na niew ierzących i  w ierzących.

Po d rug ie  polega na bezlitosnym  de­
m askowaniu wszystkich, k tó rzy  p ro­
w okacyjn ie  chcie liby taką lin ię  po­
dzia łu wprowadzać.

Po trzecie na w prow adzaniu is to t­
nych, aktua lnych, praw dziw ych l in i i  
podziału, l in i i  zróżniczkowania klaso­
wego, sięgających daleko i  głęboko W 
w  teren mas bezparty jnych.

Następnym  terenem w a lk i klasowej, 
k tó ry  da je  dużo m ożliwości zgrupowa­
nia  naszych s ił i  wprowadzenia is to t­
nych l in i i  podzia łu wśród b e zpa rty j­
nych jes t sprawa właściwego ostrego 
przec iw staw ien ia  p a trio tyzm u  i  in ­
ternacjonalizm u —  nac jona lizm ow i i  
kosm opolityzm ow i.

O rgan izacy jn e  i ideologiczne zad an ia  p a r t ii
A  w ięc po zwycięskim  zakończeniu 

akc ji scaleniowej stają nowe zadania 
dalszego ideologicznego i  o rgan izacy j­
nego wzm ocnienia P a rtii.

Przede wszystk im  te zadania, k tó re  
w yn ika ją  z niedomagań o rgan izacy j­
nych i  ideologicznych, u jaw n ionych  
w  toku  akc ji scaleniowej.

A  w ięc ostateczne przezwyciężenie 
pozostałości grupowości czy obcości z 
poprzedniego okresu.

Dalsza ostra czujność ideologiczna 
i organizacyjna.

L ikw id a c ja  wszelkich prze jaw ów  
pene trac ji agen tu r W R N -ow skich i 
specjalna czujność na tym  odcinku.

Dalsza przebudowa organ izacji fa ­
brycznych, pełniejsze niż dotąd u p o ­
wszechnienie współodpow iedzialności 
podstawowej o rgan izacji p a rty jn e j za 
rozwój produkc ji, za rea lizację planu.

lepsze niż dotąd związanie z zagad­
n ien iam i swojego terenu p racy kó ł 
pa rty jnych  w  urzędach i  insty tuc jach .

Szybsze n iż  dotąd przysw oje­
nie właściwego P a rt ii nowego typu  
s ty lu  pracy przez w szystkie o rgan i­
zacje, poprzez w prowadzenie ko le k ­
tyw ne j pracy, in dyw idu a ln e j odpow ie­
dzialności, podziału i  p lanu pracy, 
k o n tro li w ykonania przez k ry ty k ę  i 
sam okrytykę.

Zwiększenie op iek i ze strony Po­
w ia tow ych K om ite tów  P a rty jn ych  
nad K om ite tam i G m innym i i  nad o r­
ganizacjam i podstawowym i. ^

Obecnie po zakończeniu a k c ji sca­
len iowej nadszedł czas, aby przyjąć 
do P a rtii liczne zastępy przodujących 
ludzi bezparty jnych, robo tn ików , chło 
pów i in te lig en tó w  —  przodow ników  
pracy, działaczy samorządowych i 
spółdzielczych, k tó rzy  w yra ża li chęć 
wstąp ien ia  do P a rtii.

Wreszcie zadanie ogólne:

Pogłębienie i  rozszerzenie n iedosta­
tecznego jeszcze szkolenia, w raz  ze 
To-c-^s-ow aniem  kon tro low ane j p ra - 

ształceniowej centra lnego i 
wety k iego aktyw u .

« n ie  metod szkolenia i udo- 
'  e metod propagandy wśród 

mas członkowskich.

Konieczność — związana zresztą i  
uw arunkow ana rozszerzeniem szkole­
nia i ulepszeniem propagandy — w pro  
wadzenia pe łnej jasności do szeregu 
zagadnień ideologicznych, przede 
wszystkim  do spraw  nac jona lizm u i  
kosm opolityzm u.

Zajm owanie dobrych, słusznych i  
zgcdnych z lin ią  P a rt ii pozycji do 
w a lk i z reakcyjną częścią k le ru .

Wzmocnienie oddz ia ływ an ia  P a r t ii 
na bezparty jnych poprzez um ie ję tn ie  
zastosowane transm isje P artii, tak ie  
ja k  Z w iązk i Zawodowe, ja k  Samopo­
moc Chłopska, ja k  wszystkie zna jdu­
jące się pod naszym i w p ły w a m i in ­
s ty tuc je  i organizacje społeczne i  od­
rzucenie dz ięk i tem u w roga klasowe­
go od penetracji wśród mas bezpar­
ty jnych . A  w  tym  jako  zadanie spe­
cjalne: um ie ję tne rozw in ięc ie  szero­
k ie j w a lk i o młodzież, o całą m łodzież 
przede w szystkim  za pomocą ZM P 
oraz wszelkich innych dobrze i le ­
p ie j n iż dotychczas w ykorzystanych 
transm is ji, tak ich  ja k  Służba Polsce, 
ja k  umasowiony, ale i upo lityczn io ­
ny sport, ja k  wszystkie fo rm y  sku­
pienia, oddzia ływ ania i  wychowania 
ze szkołą włączato.

Jako drugie zadanie specjalne — 
sprawa um iejętnego rozw in ięc ia  da le­
ko poza m ożliw ości norm alnego od­
dz ia ływ an ia  organizacyjnego P a rt ii —< 
szerokiej p racy wśród kob ie t znowu 
poprzez dobrze lepie j n iż dotychczas 
wykorzystane transm isje, tak ie  ja k  L I 
ga Kob ie t, ja k  pisma kobiece (rozw i­
ja jące się zresztą doskonale), ja k  eho<J 
by siln ie jsze n iż  dotychczas popiera­
nie  awansu społecznego i  organiza­
cyjnego kob ie ty  na fabrykach, w  o r ­
ganizacjach, w  samorządzie.

O to —  pokrótce wyliczone na jw aż­
niejsze zadania zmierzające do ideo­
logicznego i  organizacyjnego wzm oc­
nien ia P a rtii.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że okres 
następny będzię dzięki w y s iłk o w i O r­
gan izacji P a rty jn y c h  okresem  d a l­
szych osiągnięć i zw ycięstw  P a rt ii na 

-  now ym  etapie w a lk i k lasow ej 9 loćja-t ‘ 
. i  lizm .
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Nałogi stoików morskich 
w Czynie 1-Majowym

Ssłnea S'S W iln o " w  ram ach | 
C2ynu  pierwszbm ajowego p rzy­
śpieszyła w dwóch swoich ostat­
n ich  rejsach do D an ii prze ładu­
nek tow arów , skracając w ten 
sposób czas obydw u podróży o 
4 dni.

Załoga S'S „B a łty k "  w  celu 
uczczenia Święta K la sy  Robot­
n iczej w y ładow a ła  9.500 ton fo- 
s fatów  w ciągu rekordowego cza

Sukcssy 
w kopalniach

W  m arcu kopa ln ie  ja w o rzn ic ­
k ie  w ykona ły pian w ydobycia 
w  104.5 proc. Na czoło wysunę­
ła sie kopaln ia „S ob iesk i“ , k tóra 
w ykona ła  l t l  proc. p lanu.

Obecnie wśród w spółzaw odni­
czących gó rn ików  w yró żn ia ją  się 
na jw iększym  przekraczaniem  
norm  w kopa ln i „S ob iesk i": b ra­
cia Barańczyk, Bolesław  i M ie ­
czysław, K n a p ik  Józef i Tadeusz 
Ustak; w  kop a ln i „B ie ru t“  — 
Ferdynand G rabski, W ładysław

su 4 dn i, podczas gdy w y ładunek
ta k ie j ilośc i wym aga norm aln ie  
6 — 7 dni.

Załoga M  S „Czech" wyrem ón 
tow ała ’ gospodarczym sposobom 
dwa pomocnicze m otory, które 
obecnie p racu ją  nienagannie 
Rzeczoznawcy duńscy, którzy 
je przedtem badali orzekli, że 
nie nada ją  się do rem ontu.

górników
jawornickich
Proksa, M arian  Paw lak i A lek- 
sonder Jakubik.

P rzodow nicy pracy kopaln i 
„Jan K a n ty “  w ykonu ją  norm y 
wydobycia w granicach 164 — 
180 proc.

W okresie rea lizac ji zobow ią­
zań 1 - M ajowych załogi kopalń 
jaw orzn ick ich  .wzmogły współza 
w odm ctw o pracy, dążąc do orzed 
term inowego w ykonania zobo­
wiązań produkcy jnych i oszczęd 
nościowych.

Wsie dolnośląskie przygotowują się 
do obchodu Święta Pracy

We w szystkich gm inach w oj. 
dolnośląskiego odbędą się u ro ­
czystości pierwszom ajowe.

W S ta re j K am ien icy , pow. je ­
leniogórski m a ją tek  PGR „B a r-  
c inek ’’ p rzygotow uje  w ystępy 
zespołu artystycznego, wieś 
M ała K am ien ica p rzygotow uje  
w ystęp zespołu muzycznego 
w ieś K rom nów , w ystępy chó­
ru . Również szkoła podstawowa

w  M a łe j K am ien icy  p rzygoto­
w u je  występy dzieci. PGR „B a r ­
a n e k ”  i Zw. Samopomocy
Chłopskie j p rzygotow ują p ięk ­
nie udekorowane tra k to ry .

30 kw ie tn ia  odbędzie się cap­
s trzyk  w  Starej K am ien icy. 1 
m aja : akademia w  sali gm inne j, 
a później zabawa lu Io w a  na 
w o lnym  powietrzu. J. D.

M igaw ki z Targów w  Poznania

ZSRR w ys ław iło  w  tegorocznych targach m ię d zy . in n ym i m otocykla sw o je j 
Jak w idać na zdjęciu, wzbudzają one ogólne zainteresowanie

p rodukc ji.

Z M IA N Y  G O D ZIN  STARTÓW  
K O L A R Z Y  W E T A P IE  1 .01)Z,— 

W A R S ZA W A
W  zw iązku z norm alną pracą 

w dn iu 9 m aja br. ulega zm ia­
nie godzina startu  ostatniego e- 
tapu Łódź — Warszawa.

S ta rt w Łodzi nastąpi o godz. 
13.30. zam iast ja k  by ło  p ro je k ­
towane o godz. 9. P rzew idzia­
ne godziny przejazdu ko larzy 
przez - m iejscowości na tras ie  o- 
s ta tn tego ' etapu, przedstaw iają 
sic następująco:

P io trk ó w  — godz. 15.
T om aszów  Maź:—godz. 15.50.
Rawa Maz. — godz. 14.45.
Mszczonów — godz. 17.45.
Przew idziana godzina p rzy­

jazdu czo łów ki wyścigu do W ar 
izaw y — godz. 19.05.

N A JLE P S Z Y  B IE G A C Z 
W Ę G IE R  SZTLA G Y I Z M IE R ZY  

SIĘ Z Z A T O P K IE M  
I  P O L A K A M I W WARSZAWCE

K o m ite t O rgan izacyjny w  
W arszaw ie o trzym ał wczoraj te 
le fonlczną w b iiom ość z B uda­
pesztu. iż władze sportu we- 
‘■>;!ęrsk:e«6 /:, ■ >■1 i i !v się na start 
rryjioosizean d!u 'odrstensowo-. 
W ęgier Szilagvi‘e?o w  rarrrmh 
uroczystości ' ' i  ń "  ̂ ‘ a w  ’ i -
■Iu Pragą —■ Warszawa.

Jak już p o d a w a jm y , w  "a- 
mach te i uroczystości s ta rto ­
wać będzie ł: 'b ' i j  doskonotccli 
biegaczy c"oehosłowe,ck'ołi z 
m istrzem  o lim p ijs k im  Zatop-

Nieprzerwanie napływają meldunki 
o wykonania zobowiązań 1-majowych
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Fabryki wrocławskie 
w Czynie 1-Majowym

Fabryka w odom ierzy we W ro ­
c ław iu  w ykona ła  zobowiązanie 
1-m ajow e na dzień 23 k w ie t­
n ia  w  85 proc. Ponadto załoga 
zobowiązała się w ykonać plan 
za kw iec ień do 26 bm., dając po­
nad plan 250 wodom ierzy.

Fabryka środków kaw ow ych i 
je j 3 f il ie  w yko na ły  zobow iąza­
nie  1-m ajowe w  dn iu  20 k w ie t­
nia, dając 10 ton kaw y  w ięcej 
n iż  zaplanowane.

H u ta  szkła w  Polan icy Z dro ­
ju  zobowiązała slą w ykonać na 
1 m a ja  100 tys. ba lon ików  ża­
rów kow ych  ponad plan, w y re ­
m ontować basen do szklą, do­
kończyć budowę t uruchom ić no 
wą autom atyczną ciągownię do 
w ypa lan ia  i ha rtow an ia  szkła 
oraz wybudow ać szatnie dla 
pracow ników . W  80 proc. zobo­
w iązania te ju ż  wykonano.

<M. S.)

Robotnicy ze Szczecina 
wzmacniają sojusz 
robotniczo-chłopski

W  m iarę zb liżan ia się Św ięta Pracy, z całego k ra ju  nap ływ a ją  
coraz liczniejsze m e ld u n k i  o w ykonan iu  zobowiązań, podjętych 
w  ramach Czynu 1-M ajow ego, robotn icy i chłop i, p racow nicy 
um ysłow i 1 m łodzież —  czczą nadchodzący dzień 1 M a ja  w spó l­
nym  w ys iłk ie m  i w spó lnym i osiągnięciami p ro du kcy jn ym i, a ta k ­
że wytężoną pracą na polu k u ltu ra ln o  - ośw iatowym ,

stiklch m iastach pow ia tow ych 
dla rob o tn ików  i  ch łopów  w ie-

P racownłcy w o j. szczecińskie 
go w ydzia łu  odbudowy pod has- 
ł?m „Praca dla  wsi — naszym 
wypoczynkiem " za in ic jow a li ak 
cję pomocy technicznej we wsi 
W arnica w pow. Pyrzyce.
. Grupa złożona z k ilkudz ies ię ­

ciu osób, w yruszy ła  samocho­
dami, aby uporządkować wieś. 
A  co można zrob ić w  ciągu jed 
nego dnia — niech posiużą za 
p rzyk ład  rezu lta ty  pracy jedne j 
grupy, składającej się z 30 osób.

W ciągu jedne j n ied z ie li o- 
czyszczono teren szkoły z ru ­
mowiska i gruzu oraz przygoto 
wano g ru n t pod ogród. W y w ie ­
ziono 19 wagonetek śm ieci i zie­
mi, odsortowano 3 m sześć, ce­
gły, tłuczn ia ceglanego i kam ie ­
ni. W ykopano w  tw a rd ym , g l i ­
n iastym  gruncie 88 do łów  i po­
sadzono w  nich drzewka. W y ­
rem ontowano wóz ciężarowy.

In ic ja tyw ę , rzuconą przez 
W  W O Szczecin, p o d ję li ro b o tn i­
cy PPB. O b ję li on i opieką 3

O statn ia n iedzie la  przed dn iem  
1 M a ja  przeszła w e wszystk ich 
zakładach pracy Pom orza Za­
chodniego pod znak iem  rea liza ­
c ji uchwał, pow zię tych ku  ucz­
czeniu Św ięta P racy. M . in . o- 
ko łó  700 p racow n ików  um ysło­
wych D O K P  Szczecin załadowa­
ło Dąbiu, pod S^zczecinem, 9U 
wagónów p iaskiem , k tó ry  służyć 
będzie do budowy nasypów pod 
stację dla prze ładunków  maso­
wych w  porcie szczecińskim  i 
pod to ry  ko le jow e  na szlaku 
S targard — Krzyż.

P racow n icy k u ltu ry  wśród 
rob o tn ików  1 ohlopow 

L ite ra c i, ak to rzy  i p racow nicy 
k u ltu ry  zorgan izow ali we wszy-

czory lite rack ie , m ające na celu 
popularyzację książk i.

*

24 bm. cala ludność po-wlatu 
Dębica pracow ała przy rem on­
tach dróg i  m ostów, sadząc 
rów nież masowo drzew ka na 
nieużytkach o ra z 'p o rzą d ku ją c  i 
sadząc ozdobne krzew y na cmen 
turzacli wojennych żołn ierzy 
polskich i  radzieckich.

*  /
Realizacja zobowiązań 1-M a- 

jow ych p rzyczyn iła  się w  dużym 
stopniu do pow staw ania brygad 
m łodzieżowych w  ośrodkach fa ­

brycznych i do rozw in ięc ia  
współ za w o dri i c t w  a p r a cy .

3(17 m łodzieżowych brygad 
p rodukcy jnych  w łódzkim  prze­
myśle w łók ienn iczym  współza­
wodniczy o 'lepszą jakość i w ię ­
kszą ilość p rodukc ji.

M łodzież pow. . bocheńskiego 
przyśpiesza budowę szosy 1 p ro ­
wadzi w a lkę  z analfabetyzm em . 
H ufce fabryczne pow. chrzanów 
skiego zobow iąza ły się w ykonać 
plan 3 -le tn i do 17 listopada.

W  ram ach Czynu 1-M ajow e- 
go ponad 4 tys. m łodzieży Szcze 
cina, zrzeszonej w  ZMP, Z A M P j 
di* i /.U F , pracow ało przy odgru 
zuwaniu u lic  m iasta. M łodzież 
usunęła 70 n i s/.e.śc. gruzu i oczy 
ściiu -ponad GO tyś. cegieł.

Członkowie- ZM1J -przy .-Pań­
stwow ej Fabryce Porce lany zor­
ganizowali dalsze 2 brygady 
m łodzi e-żo we współza w odn i ctwa 
oraz p rzys tą p ili do pracy p rzy 
oczyszczeniu i zazielenieniu te­
renu fa b ry k i.

fo lw a rk i we wsi Teresin, pow. 
G ry fin . W ciągu jednegó dnia 
w yb ie lono 1.200 m  ścian cegla­
nych, odrem ontowano św ietlicę, 
w yreperow ano d rz w i i  oszklono 
okna.

Grupa „e lek tryczna ", złożona 
z k ilk u  osób, założyła pu n k ty  
św ietlne we w szystk ich  bu d yn ­
kach m ieszkalnych oraz trz y fa - 
zową lin ię  wysokiego napięcia 
na odcinku 650 m, łącząc ją z 
transform atorem . W yrem on to­
wano k ilk a  studzien m oto ro ­
wych a z w ra kó w  poniem iec­
kich zm ontowano tra k to r, k tó ry  
bardzo przyda się całej wsi.

Zachęceni przyk ładem  WWO 
i PPB stanęli do n iedzie lnych 
prac robotn icy  SPB, b iorąc pod 
opiekę wieś Kolbuszowo, pow. 
Szczecin. Każda taka pracow ita  
niedziela na wsi, przynosząca 
realne, w idoczne korzyści — 
cementuje mocno sojusz robo tn i 
czo chłopski.

1 Maja zadymi po raz pierwszy 
komin cegielni w Słupcu

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) ,
Słupiec w  powiecie k ło d zk im

W dn iu 29 k w :etn ia br. roz­
pocznie s-ię w  K ra ko w ie  obóz 
kondycy jny  dla 40 zawodników 
reprezentacyjnych, w y typ o w a ­
nych przez kap itana t sportowy 
PZPN. K adra  reprezentacyjna 
składa się z 4 bram karzy, 7 o- 
brońc-ów, 11 pom ocn ików  i 18 na 
pastni-ków.

Obóz kon dycy jny  zostanie 
zam kn ię ty w  dn iu  5 maja br. 
1 tego dn ia kap itan a t sportow y 
us ta li skład obu reprezentacji

P o 'sk i 
państwc 
tych  fei 
8 maja 
w tym  
wie.

W r.-u 
go, dru 
ny roze 
gowy v  
tacją  o 
pierwsz 
now ie 2

Zwycięstwa Sku 
w Ganite*

W  Cannes zakończył się tu r ­
n ie j ten isow y z udzia łem  m i­
strza P o lsk i W ładysław a »ko ­
neckiego oraz byłego w ie lo k ro t­
nego m istrza  Józefa Hebdy.

W spotkaniu fin a ło w ym  » ko ­
necki pokonał m łodego Szweda 
Axelssona 6:0, 6:3, 6:2. W grze

p o d  WÓ j
Sk onecí 
parę sz 
sona i : 
w  grze 
Wei wet - 
u bo we j 
5:7.

Liga do Walki z Rasizmem 
na froncie walki o pokój

W W arszawie odbyło się po­
siedzenie Radv Naczelnej L ig i 
do W alk i z Rasizmem. O bra ­
dom "rzew odniczy ł prezes tow. 
w icem in is ter Sokorski.

Przedm iotem  obrad Rady b y ­
ły  sprawozdania z działa lności 
o rgan izacji za rok 1948, w yb ó r

Gestapowiec skazany 
na karę śmierci

Sad O kręgow y w  Lu b lin ie  
skazał na karę  śm ierci Johana 
V orm ittag a  z osady Głowacz, 
voiksdeutscha, k tó ry  po -w s tą ­
pien iu do SS w  r. 1943 ob ją ł 
fu n kc ję  w a rto w n ika  w obozie 
kon cen tra cy jnym  na M ajdanku.

W yróżn iony za „zasług, w 
gnębieniu w ięźn iów  V o rm ittag  
został sk ie row any na lik w id a c ję  
getta warszawskiego, gdzie rów 
nież w yró żn ił się 
stwem.

okrue ień-

nowego zarządu oraz sprawy 
ideologiczne, związane z włączę 
niem  L ig i do ogólno -  św ia to ­
wego fro n tu  w a lk i o pokój.

W icem in is te r tow. S okorski 
om ów ił w  swym  zagajeniu w y ­
tyczne prac na ro k  bieżący. 
Szczegółowo ten tem at rozw inę 
ła  w  referacie  ideologicznym  
w icem in is te r Krassowska, pod­
k reś la jąc  znaczenie prac L ig i 
do W a lk i z Rasizmem, w  akc ji 
m ob ilizow an ia  s ił społecznych 
w obron ie św iatowego pokoju.

W  skład nowego Zarządu 
G łównego L ig i do W a łk i z Ra­
sizmem weszli: m in . H enryk  
Jab łoński ja k»  prezes oraz ja ­
ko cz łonkow ie : poseł A rczynski. 
Czabakowa, poseł D obrow olski, 
Dynar m gr. Górecki, inż. H iżo- 
wa. dyr. Jod łow sk i, p ro f. K u -  
m aniecki, K u rp ie w sk i. d r Sa­
w ick i, red. Schayer. red. 

i S trum ph - W o jtk ie w icz , W o j- 
I tyga i  prof. Żukow ski.

to  duża, g ó rska  w ieś. Z aczyna  
się g łę b o k im  w ąw ozem  i  c ią g ­
n ie  się n ie m a l od p o ro s łych  la ­
sem szczytów , aż do ro z s y p a ­
n ych  w  d o lin ie  og rodów , łą k  i  za 
b u d ow ań . N a  ko ń cu  w s i, tu z  
p rz y  s ta c ji p n ie  się do n ie b a  czer 
w o n y  k o m in  ceg ie ln i* •

K ażdego  ra n k a  do m y s łu p e c ­
k ie  opuszczała g rom ada  ro b o t­
n ik ó w  k ie ru ją c a  się do o d le g łe j 
c e g ie ln i W Ścinaw ce. K ażdego 
r» n k a  sp o g lą da li ro b o tn ic y  z za 
ld \n  na r r tu ry  n ie czyn n e j, zn isz ­
czonej p rzez d z ia ła n ia  w o je n n e  
ceg ie ln i.

B y ła  tu ż  pod b o k ie m , a om  
m usie li b rn ą ć  4 k i lo m e try  po 
n ie ła tw e j,  w iją c e j się pod górę  
drodze .

F eze tp e row cy  p o s ta n a w ia ją

B y ło b y  to  t rw a ło  jeszcze ro k , 
gdyż  w  p la n ie  ce n tra ln e g o  z jed  
noczen ia  c e ra m ik i cze rw on e j 
u ru c h o m ie n ie  s łu p e c k ie j c e g ie l­
n i p rz e w id z ia n e  b y ło  d o p ie ro  w  
ro k u  1950, g d y b y  n ie  in ic ja t y ­
w a  ceg ie ln ianego  k o ła  PZPR w 
Ś cinaw ce , p o d chw ycon a  z e n -

luzju/.m em  przez zespoły dwu 
cegielń: W łodaw y 1 S cinaw ki.

W  pierwszych dn iach k w ie t­
n ia  br. zapadła uchw a ła  urucho 
m ienia cegie ln i d la  uczczenia 
Święta Robotniczego.

B rakow ało dachu, to ry  nie 
m ia ły  progów, w a liły  się suszar­
nie, teren zasypany b y ł gruzem 
i śm ieciam i, m aszyny nie  nada­
w a ły  się do użytku , urządzenia 
e lektryczne rozbite, kabe l po -’ 
szarpany... W ia tr h u la ł bez 
przerw y i  swobodnie...

Tak było  niespełna miesiąc 
temu. Dziś 90 procent prac zo­
stało już  wykonane. Jeszcze ty ł 
ko puszczenie prądu, parę „za­
biegów kosm etycznych“  i  1 m a­
ja  zadymi po raz p ierw szy k o ­
m in cegielni W Słupcu.

Będzie wysokogatunkowa 
cegła

Cegielnia słupecka położona 
tuż przy stacji, w  odległości 50 
m etrów . Posiada doskonałą, 
czystą bez domieszki piasku, ka 
m ieni, glinę. Da to ju ż  w  p ie rw ­
szym roku  3 m ilio n y  w ysoko­
gatunkowej cegły, w a rtośc i 21 
m ilion ów  złotych.

W kilku zdni

Pod dachem suszarki, gdzie 
składa się surową cegłę do w y ­
palania, p racu je  zawzięcie jeden 
z na jm łodszych cegie ln iarzy 
ZM P ze S łupca Franciszek T ry -  
bala.

—  Dacie radę Skończyć — p y - 
tam.

—  Dam y, m us im y dać! —  od­
powiada. Potem  założym y tu 
własne cegie lniane ikoło ZM P 
ciągnie da le j, an i na chw ilą  nie 
p rze ryw a jąc pracy.

Każda minuta je s t droga
N a jb a rd z ie j, są zaaferowani 

m urarze. Dziś dzień ich robót.
N ie  m a tak iego rob o tn ika  w 

Słupcu i  oko licy , k tó ry  by się 
n ie  p rzyczyn ił do odbudowy ce­
gieln i.

Każdy z n ich ma prawo dziś 
do dum y z n iem a l ju ż  w y k o ­
nanego zobowiązania, a in ic ja ­
to rzy  z tow . G orgoniem  na cze­
le zasłużyli na radość, ja ka  ich 
ogarnia, gdy ty lk o  się wspom pi 
o słupeckie j cegielną

Jeszcze ty lk o  7 dni. Cieszą się 
m ie szkań cy  Słupca, zgłaszają 
cy się do p ra c y  w  nowej cegie l­
n i M A J A  S Z U L E C K A

W  b ie g li n> p rz e ła j e m is trz o s tw o  
C z e c h o s ło w a c ji na d ys ta n s ie  11 5 k m  
z w y c ię ż y ł Z a to p e k , k tó r y  m im o , i i  
z b łą d z ił, 1 p rz e b ie g ł u Jeden k m . 
w ię c e j od in n y c h  z a w o d n ik ó w , n - 
z ys lra ł n a jle p s z y  czas 38:15,2. W  
k o n k u re n c ji  k o b ie t na d ys ta n s ie  2 
k m  z w y c ię ż y ła  M a tesoya  w  czasie 
7:37.2. z d o b y w a ją c  poraź  18 m i­
s trz o s tw o  C z e c h o s ło w a c ji w  te j k o n  
k u r e n c j l .

*
Z w ią z k o w a  Karta  K u l t u r y  ’T izycz - 

ń e j 1 S p o rtu  K C Z Z , o rg a n iz u je  z 
o k a z ji  K o n g re s u  Z w ią z k ó w  Za w od o  
w y c h , k tó r y  odb ę d z ie  się w  d n ia ch  
od 22 — 26 m a ia  w  W a rsza w ie , m o ­
to c y k lo w y  z ja zd  g w ia ź d z is ty  w szys t 
k ic h  zrzeszeń s p o r to w y c h  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h .

*
W W a rs z a w ie  o d b y ło  się W a lne
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Z kraiu w kilku i

Kolejarze pruszkowscy meldują 
wykonanie zobowiązań przed terminem

(OD WŁASNEGO KO RESPONDENTA„TRYBUNY LUDU”)
w ińsk i, Wysocki, Szelest, Lesz- skiego, przedstaw icie la K C  
kiew icz, Żabczyński, D u tk iew icz, P Z P R —• tow . D rążkiew icza i se 
M ich u rsk i, K az im ie rsk i i  G ó ln ik , k re ta rza  W K W  PZPR — tow.

W e  wszystkich oddziałach i delegaturach RS W  „PRA ­
SA“ można otrzymać portrety Marksa. Engelsa, Lenina 
i Stalina formatu 42X57 cm. Cena portretu wynosi 50 zł.

N a r bram ą W arsztatów  K o le ­
jo w ych  w  Pruszkow ie w is . w ie l 
ka tab lica .

To ko le ja rze  zaw iadam ia ją , że 
w  czynie 1 -M a jow ym  w yko n a li 
zobowiązania z nadw yżką 5 pro­
cent, w yko ńczy li przesuwnię do 
przestaw iania wagonów , zm on­
to w a li 8 dźw igów  to ró w  su w n i­
cowych zaoszczędzając 4 m il io ­
ny złotych.

K ole jarze pruszkow scy m ają 
słuszny powód do dumy. Szcze­
góln ie dum ni są ci, k tó rzy  swo­
je zobowiązanie zbudowania 
przesuwni, w y k o n a li p rzed te rm i­
nowo, w  dn iu  24 kw ie tn ia .
. O zobow iązaniu brygady 14 
ko le ja rzy pruszkow skich p isa li­
śmy już. ‘Robotn icy. O rczewski 
(k ie row n ik  brygady). R u tkow ski. 
S ju lc, L ip iń sk i, T rzc ińsk i, Czer-

pracow ali, aby zobowiązania 
swoje w ykonać przed term inem .

Do budow y suw nicy zużyto prze 
ważne stare „zapasy szmelcu“ . 
Jedna z belek żelaznych nosi 
datę 1895 roku. Również s iln ik , 
nastaw nia i oporn ik  wykonane 
zostały ze starych części. Koszt 
budow y nowej suw nicy w yn iós ł­
by około 6 m ilio n ó w  : złotych, 
p rzy  czym według planu, wyko­
nanie je j m usia łoby trw ać  do 
1951 roku. W ykonana przez ro ­
bo tn ików  suwnica posiada duże 
znaczenie, dia uspraw nien ia pra 
cy i powiększenia p rodukc ji.

W d n iu  wczorajszym  w  obec­
ności zast. dy rekto ra  DO KP D y­
re k c ji W arszawskiej, tow. Dylew

Tokarskiego odbyto uroczystości 
oddania suw nicy do pracy. W" 
przem ów ien iach podkreślono o- 
fiarność i w yrob ien ie  społeczne 
robo tn ików , ja k  też i  wysoką 
am bicję zawodową.

Czyn 1-M a jo w y  14 ko le ja rzy  
W arsztatów  K o le jow ych  w  Prusz 
kow ie odbije  się głośnym echem 
wśród wszystk ich ludz i pracy w  
woj. w arszaw skim  i  w  całej 
Polsce.

K ie ro w n ik  B rygady tow . O r- 
czewski przem aw ia jąc w  im ie­
niu  U  kolegów, p o d k re ś lił że ich 
czyn w y p ły w a ł ze świadomOvSci.
że pracują dla dobra Polski L u ­
dowej, że w ys iłek  ich jest, odpo­
wiedzią na know ania wojenne 
ąiig lo-saskich im peria lis tów .

P L A N  ZA S T E W U  ,
W Y K O N A N Y  Z  N A D W Y Ż K Ą  

(K o re s p . w ł.)  W  a k c ji  s ie w n e j 
c ł i ło p i  grniiYiy G ru ta  w y k o n a li p la n  
za s ie w u  /  n a d w y ż k ą , d z ię k i p om ft- 
cy s ą s ie d z k ie j i  dob rze  z o rg a n iz o ­
w a n e j p ra c y  sp ó łd z ie lc z y c h  o ś ro d ­
k ó w  m a s z y n o w y c h .

W te j  sa m e j g m in ie  p rz e k ro c z o n o  
ju ż  p la n  k o n t r a k ta c ji  ś w iń  w  ra ­
m ach  a k c j i  „ I I “ . (g j)

„P A T R O L E  A K A D E M IC K IE “  
(K o re s p . w ł.)  W  ty c h  d n ia c h  w  

o k re s ie  f e r i i  ś w ią te c z n y c h  z a k o ń ­
c z y ł s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  4S a k a d e ­
m ic k ic h  d w u o s o b o w y c h  p a t r o l i  spo­
łe c z n y c h .

P a tro le  te p ra c o w a ły  w e w s ia ch  
w o j.  k ra k o w s k ie g o , k ie le c k ie g o  i 
łó d z k ie g o , z a k ła d a ją c  m . in .  now e 
k o ła  Z M P .
C Z Y N  1 - M A J O W Y  S IE R A D Z K IC H  

P R A C O W N IK Ó W  D R O G O W Y C H  
(K o re s p . w ł.)  P ra c o w n ic y  d ro g o w i 

w  S ie ra d zu  p o s ta n o w ili w y k o n a ć  
p rz e d te rm in o w o  poszerzen ie  m o s tu  
że l-b e to n o w e g o  z 7 m  na I I  m  na 
p a ń s tw o w e j d rodze  k a lis k ie j  w  k m . 
137. R obo ta  zos ta ła  c a łk o w ic ie  w y ­
ko n a n a . Zaoszczędzono 229.000 zł.

P IĘ K N Y  C Z Y N
S T U D E N T Ó W  U N IW E R S Y T E T U  

L U D O W E G O
(K o re s p . w ł. )  S łuchacze  U n iw e rs y  

t,etu I.u d o w e g o  w  P a w ło w ic a c h  k o ­
ło  S ędziszow a z re z y g n o w a li z f e r i i  
w ie lk a n o c n y c h  1 p o d z ie le n i na d z ie ­
w ię ć  o śm io o so bo w ych  b ry g a d , w y ­
ru s z y li  w  d n . lf i k w ie tn ia  do 60 gro

m a d  w o  
m ad p< 
ezow skh  
a u d y c ją  
dam a ' M 
do n a jb  
sy g rom

N O W A
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osób, uc 
o tw o rz y i 
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R y n k u  
r u n iu .  r  
zebrać  
trz e n ie  1 
sopism a 
nocześn i 
ra to r iu r r  
n ia  k o h  
ż u ró w  v 
je j  o tw : 
s ięcy , c 
śzczędnc 
ka  e ta tc

wze
W  ran

ję teg o  | 
s tw o w yc  
k rę g u  ł' 
z m a j. 
m a j. K i 
n ie  wyc 
p rz y  je« 
eksploat. 
w io se n n  
n ie  19 k 
n ie j.

TADEUSZ KARCI
k ie ro w n ik  B iu ra  Prawnego M Z It  v 
nek PZPR 7.m arł dn. 22.IV.1949 r „  

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dn 
11-ej 7, kościoła św. K a ro la  Roromet 

W, zm arłym  tra c im y  nieodżaSow 
towarzysza i  kolegę. , >
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Nr Ï13 TRYBUNA LUDU W

Robotnicy WwKnwy wykonują 
zírrúwiqzonin l-mnjowe

Wczoraj otrzym aliśm y m eldu­
nek, że zalega PPF BOR — o- 
s ifd le  „M ły n ó w “ , wykonała swo 

. ję  tobowiązaiHa P ierwszom ajo­
w i-

Zobowiązani» obejm ow ały 
„podciągnięcie“  4 budynków  do 
trzeciego pietra, 2 budynków  do 
drugiego p iętra, wykonanie da­
chu na jednym  budynku oraz 
iclątek schodowych na trzech bu 
dynkach m ieszkalnych.

W ślad za tym  w p łyną nie­
w ą tp liw ie  dalsze m e ldunk i o 
p r  zed t erm \n o w y m w  y peł n i e n lu 

- zobowiązań, bow iem  na innych 
• budowach załogi szybko zbliża­

ją się do ukończenia zapowie- 
: dzianych prac.

*
R obotn icy „Beton-S-talu" za­

tru d n ie n i p rzy  budowie tune lu  i 
pochyln i na d « ii średnicowej ?o 
bowiązania swe w ykona ją w 
nadchodzący piątek.

Załóga tunelu zobowiązała się 
zabetonować do 1 maja funda­
m ent ściany bocznej na prze­
strzeni 99 m  (9 sekcji), ścianę na 
długości 66 m i trzy il-m etrow e 
Sekcje stropu tunelu.

Fundam ent, ściana i jedna 
Sekcja »tropu są już  gotowe, 
druga zabetonowana będzie w

dn iu  dzisiejszym, trzecia w  p ią­
tek. Zobowiązanie będzie więc 
wykonane o jeden dzień wcześ­
niej.

♦

Praca przy budowie pochylni, 
prowadzącej ną peron dworca 
podm iejskiego jest również ną 
ukończeniu. S łupy podpierające, 
podłoga j  część dachu są Już 
zmontowane. Do wykonania zo­
bowiązań 1-M ajówych pozostało 
jeszcze zm ontowanie połowy da­
chu. Jak zapewniają robotnicy, 
pochyln ia ukończoną będzie do 
pią tku.

„N a 1 M a ją  w ybudu jem y pod­
ziem ie“ — głosi transparent na 
budowie gmachu PDT przy ul. 
B rackie j. Zobowiązanie to jest. 
również p raw ie  wypełn ione- Cię 
śle ukończy li już  swoje prace, 
zbro jarze zakończą jg ju tro  lub 
po ju 'rze , a beton arze w sobo 
tę Oprócz zapowiedzianego pod 
ziemia załoga wykona k ilk ą  f i ­
la rów  parteru. A m b ic ią  je j jest, 
aby uczestnicy pochodu 1 M a jo ­
wego m og li zobaczyć w y ra s ta ­
jące spoza ogrodzenia pierwsze 
f ila ry , na k tó rych  oprze #ię 
s trop parte ru , (jam).

Potężna manifestacja uczci Warszawa 
Dzień Międzynarodowego Święta Pracy

Radiofonizacja M łocin

Dzień pierwszego M a ja  to dzień w a ik i o pokój, o dalsze pod­
noszenie stopy życiowe i szerokich raas pracujących o socjalizm . 
Dzień Pierwszego M aja, dzień w a łk i p rzeciw ko podżegaczom w o­
jennym  będzie d la  warszawskie j k lasy robotn icze j przeglądem 
dotychczasowych zdobyczy i m ob ilizac ją  do dalszej w a lk i i d a l­
szych zwycięstw .

Tegoroczne Święto Pracy w i­
ta warszawska klasa robotnicza 
now ym i osiągnięciam i na polu 
produkc ji, na odcinku rozbudo­
w y naszego przem ysłu i  budow ­
nictwa.

Duża ilość zakładów  pracy wy 
konała ju ż  swoje zobowiązania 
pierwszomajowe. Należą do nich 
przede w szystk im : Fabryka W y­
robów P recyzy jnych  im . gen. K. 
Świerczewskiego, Państwowe Za 
k łady Optyczne, G arbarn ia  N r 2, 
osiedla „M ły n ó w “ .

Z pozostałych tak ie  zakłady 
jak Fuehs, M a rc in ia k , Wedel, 
osiedle M uranów , M iró w . Trasa 
W -Z i inne, sądząc z dotychcza­
sowego tempa i dotychcza­
sowych osiągnięć, zobowiąza­
nia w ykona ją przed zamierzo­
nym  term inem.

P rzodow n icy  p ra c y
otrzym ają premie

Akadem ie pierwszom ajowe, 
które odbędą się we wszy­
stk ich zakładach pracy połącz© 
ns będą z rozdaniem nagród 
tyrn. robotnikom , k tó rzy  n a j­
bardzie j p rzyczyn ili sie do 
przedterm inowego w ykonan ia  
pianu, k tó rzy  najw iększe za­
sługi odda li dziełu w a lk i o do­
b robyt i  pokój.

U roczys tośc i i  akadem ie  p ie r  
wsz.Omajowe odbędą sie r ó w ­
nież w  szkołach w a rszaw sk ich .

Pomysł betoniarza z Muranowa 
daje 10 milionów oszczędności

Każde przedsiębiorstwo budowlano tworzy »fundusz racjonalizatorski«

□
* hn». do k ie row n ika  budow y Osiedla M uranów  w p ły n ą ł p ro ­

je k t  betoniarza — przodow nika pracy, tow, A lb in a  zSgraejęw- 
skie to , m ający na celu zm niejszenie użycia kosztownego cemen­
tu, używanego do betonowania fundam entów . Szczegółowym *l»ń- 
daaiem p ro je k tu  tow. Zagrzeje wskiego zajęła się specjalnie 
w  tym  celu powołana przez FPB BOR kom is ją  rzeeroznawęńw, 
w skład k tó re j w chodz ili tacy fachowcy, ja k : p ro i. W ąsiu tyńskl 
i  dy re k to r JBB, inż. K ob y lińsk i.

Po dyskusji, kom is ja  uznała 
zm iany wprowadzone pr? 'z tow. 
Zagrzejewskiego za c«ipwy, bo- 
w iém  nie zm ienia jąc założeń pro 
jek tu , oszczędzą one 400 zł na 1 
m sześć, batonu, co w  odniesie­
n iu  do robót zaplanowanych na 
M uranow ie  na rok  bież. wyniesie 
10 m ilo . zł)

—  Na czym polega wasze u le ­
pszenie i ja k  wpadliście na ten 
pomysł? — pytam y tow. Zagrze- 
jewskiego.

—  Bardzo prosto. „W  beto­
nach“  pracuję ju ż  30 la t i w iem  
z doświadczenia, że na tak ich  
fundam entach, ja k  tu  rob im y, 
m ogłyby stać znacznie większe 
domy, a w ięc m ieszanka beto­
nowa może być nieco m nie j 
„ t łu s tą “ ,

— Sam nié po tra fiłe m  dokład 
nié określić, ilć  cementu można 
oszczędzać na miészance. Z g ło­
siłem  w ięc Wniosek do k ie row n i 
Ra budowy, ten zaś przekazał go 
de d y re k c ji technicznej PPB 
BOR.

150 zamiast 250
K ilk a  dn i później kom is ja  u - 

znsda m ój p ro je k t za dobry  i u - 
s ta łiłą , żć do 1 on sześć, betonu 
możną dawać 150, zamiast 250 
kg cementu. Trzeba jednak m o­
cniej ub ijać  mieszankę. Czysta 
oszczędność tó 400 zł na metrze

betonu — kończy tow . Zagrze- 
jew ski.

N ow atorsk i pomysł tow . Zą- 
grzejewskiego zw iększy w yd a t­
nie oszczędności, zaplanowane 
przęz PPB BO R ną ro k  1949. Na 
samym bow iem  zużyciu m ateria  
łów  budow lanych przedsięb ior­
stwo zaoszczędzi sumę k ilk a k ra t 
nie większą, n iż zaplanowało i 
przelkroczy typa swój plan osz­
czędnościowy o 30 proc.

N ie  bacząc na go rączkow ą 
tem po

Podobnym  osiągnięciem może 
poszczycić t się pracownia tech­
niczna „B ę tón  -  S tak i“ , k tó re j 
pracow nicy zm odyfikow a li p ro ­
je k t  ściany oporowej, pod trzy ­
m ującej skarpę p l-cu  Zam ko- 
wego.

G odnym  podkreślenia jest tu  
okoliczność, że zmiana p ro je k tu  
m ia ła  miejsce sjrłąśnie u *  trasie
W __ Z, gdzie temp« prac, jest
— ja k  w iadom o — n iezw ykłe go 
rączkowe.

N ow y p ro je k t udało się p ra ­
cow ni „Beton -  S to łu“  wykonać 
tak, że nie nastąpiło z»Ant opoz 
nięn ie  prac, a oszczędność w y ­
niesie 200 m szejc. betonu i  5.800 
kg  żelaza. Ilośc i te w  prze licze­
niu  na pieniądze według sta­
wek W DO (6 tyś- zł za m etr 
sześć, betonu i  30 z ł za kg zeia- 
źą) da ją  oszczędność 1.400 tys. 
zł. P ro je k t ten, podobn i* ja k  po

przedni, zaakceptowany został 
przez kom isję.

O bydwa opisane ulepszenia są 
p ie rw szym i wypadkam i zm ian 
p ro je k tu  budowy, dokonanych 
przez je j wykonawców •— w  
m yśl ostatniego okó ln ika  M m . 
O dbudowy.

O kó ln ik  ten daje w ykonaw cy 
ro b ó t pełne prawo re w iz ji i 
zm ian otrzymanego od zlecenio­
dawcy p ro jektu , o ile  p o tra fi do 
wieść, że zmniejszy to koszty 
budowy, nie w p ływ a jąc  na je j 
jakość.

Połowa oszczędzonej tym  spo­
sobem ju rny  przypada —- zgod­
n i*  z okó ln ik iem  ~  zlecenio­
d a w c y 'i zasila Państwow y F u n ­
dusz Inw estycy jny , resztę zaś 
o trzym u je  przedsiębiorstwo. 
Część przypadająca wykonaw cy 
tw o rzy  f u n d u s z  r a c j o ­
n a l i z a t o r s k i  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a .  Pieniądze te 
użyte będą na koszty wszelkich 
badań i  prób, m ających na ce­
lu  zracjonalizow anie pracy, na 
prem ie dla rac jonalizatorów , w y  
różni aj ących się pracow ników  
itp .

K osz ty  n o rm  obniżyć
In tenc ją  M in is terstw a w ydają 

eego okó ln ik , by ło  bezpośrednie, 
m ateria lne  zainteresowanie w y ­
konaw cy w  oszczędnościach, czy
n ionych na budowie i  4° Juz w ® 
w stępnym  je j etapie —  przy o- 
trzkm an iu  p ro jektu . .

Należy się więc spodziewać, ze 
z przys ługu j ącyćh im  u p ra w ­
n ień korzystać będą wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlane.
•Test bowiem  rzeczą n iem al pew 
ną,. że Pp prżeńnSliżówaniu 1

każdego pro- 
ko-sztprzepracowaniu

je k tu ,  m ó ż ń a zmniejszyć
w ykonap ią  o 18, a nawet 20 pro- 
cent. (jam)

Na 1 Mafa -  100 głośników 
dla chłopów z Młocin

Warszawscy rchoinifty fadlafa»f*®i*l wis«
Robotnicy Zakładów  W ytw órczych M a te ria łó w  Teletechnie*- 

nych #  rSmsefc Czynu l-M a jo w e g o  postanow ili *rad ie ł«n '*ow ae 
wióś M łoc iny, pod W arszawą. W  niedzielę zakończone przepro­
wadzenie U n ii rad iow e j (kolo 1# km ), zainstalowano ,łnż pięć p l«*w  
szych rąd log łośników , zaś w  dń iu 1 m aja będą m og ił m itw W ś e f  
M łoc in  śledzić przy  g łośn iku rad iow ym  przebieg w ie lk ie j demon­
s tra c ji i de fila dy  stołecznej.

In ic ja ty w a  rad io ton izac ji M ło ­
c in  wyszła od K om ite tu  F a b ry ­
cznego PZPR. Projekt, znalazł 
gorące uznanie Rady Zak łado­
w e j, d y re k c ji i  całej załogi fa ­
brycznej. Pracować chc ie li wszy 
scy, toteż K o m ite t O rgan izacy j­
ny  m ia ł n ie łada k łopo t ze zgła­
szającym i się masowo kolega­
m i, z k tó rych  każdy chcia ł je ­
chać w  teren i  pomagać.

W  soboty po pracy przewożo­
no z W arszawy potrzebny n 
te ria ł, w  niedziele zaś ek ipy 
bo trtików  łączy ły  przewód? 
rozrzucone po obu stronach ś 
sy m od lińsk ie j M ło c iny  z rac 
węzłem w  ło m ia n ka ch .

N a jle p s i

N i#  jest rzeczą przyoad 
że na jżyw szy udzie l w  akc ji 
.¡Ufliru robotniczo - c b łm s k i;
wstjęli najlepsi robptoicy .-rjor - '

dow nicy Nakładów  W y tw ó r­
czych M a te ria łó w  Teletechnicz­
nych. Ich  to bezsprzeczną zasłu­
gą jest, że w  chatach chłopskich 
odezwały się ju ż  pierwsze głoś­
n ik i.

W szystkie swe w okie  chw ile  
spędz ił w  teren ie przodow nik 
pracy, Zabost, m łodzi Z M P -ow  
cy: Zonneriberg, Szczepankow- 
ski i AT-  \  m on te r M ím e la , 

oałrzewa i  W ronka, 
■m k ie row n ic tw em  

■ - m  ńskięgo z Z W M T  i  
iśkiego Radia, H a - 
■zyikrecono w  n ie - 
tie izo la tory, umoco 
iie m e try  g łównej 
í j .

W  g ło śn ikó w

i •'»yrejr jęst m etoro l-
tft; Ms wszystkie«« 3

własne m org i g ru n ta  5 7f,f ob” 
rab ia  cudze. W jego chacie zo­
stał zainsta lowany rękoma w a r­
szawskiego robotn ika pierwszy 
głośnik w *  wsi.

Po P y rk u  cztery następne gło 
śn ik i o trzym a li 3«g° na jb liżs i 
sąęiedzi —  również m ało ro ln i 
chłop i i  robotnicy, dojeżdżający 
codziennie do pracy w  Warsza- 

wie.
To jednak dopiero początek 

W płynęło już  bowiem 73 zgło­
szeń na insta lację głośników 
N a jb iedn ie js i otrzym ają 50 głoś­
n ikó w  po m in im a lne j cenie kosz 
tów  w łasnych (1.632 zł),

W ciągu tygodnia w p łyną me 
w ą tp liw ie  nowe dodatkowe zgło­
szenia i  w  uroczystym  dla wszy 
stk ich dn iu  1 M aja  około 100 gło 
śn ików  zaniesie pod chłopskie 
strzechy radosne odgłosy świętu 

jącego k ra ju .
Będzie te najlepszą zapłatą za 

ó ftam ą pracę robo tn ików  w a r­
szawskiej fab ryk i- (ar)

Należy podkreślić  szeroki u- 
dział m łodzieży w  tegorocznym 
święcie p ierw szom ajow ym . -  W 
pierwszych ' szeregach m an ife ­
stac ji kroczyć będzie warszaw­
ska m łodzież pracująca i szkol­
na. M asowy udzia ł w m an ife ­
stac ji wezmą rów nież kobiety 
zrzeszone w  L idze Kobiet.

N a  trzech  placach
K o m ite t P ierw szom ajow y 

przygotow ał ju ż  program  św ię­
ta i m an ifes tac ji, k tó ra  tego ro ­
ku w inna  wypaść jeszcze po­
tężniej, jeszcze bardzie j im po­
nująco niż w  ła tach ub iegłych. 
Uczyniono wszystko, by uroczy 
stość odbyła się jak na jsp raw ­
n ie j ja k  najsprężyście j.

M an ifestanci przejdą z m ie j­
sca zbiórek p rzy dzielnicach 
p a rty jnych  na Plac Z w yc ięst­
wa. PI. G rzybow ski i  PI. Że­
laznej Bram.y. Po drodze, w  
k ilk u  punktach masta, przy mo 
ście pontonow ym , przy Ron­
dzie W aszyngtona, pom niku K o 
oernika, PI. S tarynkiew icza, za 
H a lam i M iro w s k im i oraz na­
przeciw W spólnego Domu w i­
tać ich będą lo tne zespoły a r­
tystyczne i  o rk ies try . Prócz te ­
go na m iejscach postojów  będą 
występować robotnicze zespoły 
św ietlicowe, k tó rych  szeroki u - 
dział przew idziany jest w  m ani 
festac.ii.

Przed rozpoczęciem w iecu 
oraz, po jego zakończeniu bę­
dzie transm itow any przez ra ­
dio koncert w  k tó ry m  udzia ł 
wezmą: chór P. R. pod dyr. K o  
łaczkowskiego, chór 4 Asy. o r­
k iestra  pod dyr. Rachonia, k a ­
pela ludowa Dzierżanow skie­
go. artyści Polskiego Radia o - 
raz tea tru  „S yrena“ .

A p ro w iz a c ja  pochodu

D la  zaopatrzenia uczestn ików  
pochodu zorganizowano p rze­
szło 100 punktów  sprzedaży po

siłków . Będą to paczki żyw no­
ściowe, zaw ierające pieczywo, 
w ęd liny, słodycze, ja jk a  itp. 
lub też gorące dania. Cena za­
rów no paczek ja k  i gorących 
po rc ji wynosić będzie 50 zł. 
Prócz tego przygotowano po ­
nad 10 tys. bu te lek lem oniady, 
wód gazowych, p iwa i innych 
napojów chłodzących, oraz ćźte 
r y .  tys. bu te lek m leka, k tó re  
będzie sprzedawane w specjał* 
n.ych kioskach i  stoiskach.

D e fila d a
oddz ia łów  w o js k o w y c h

D zieln ice i poszczególne g ru ­
py maszerować b?dą W odróż­
n ien iu  od la t ub iegłych w  szere 
gach liczących 24 osoby, zajm u 
jac całą szerokość jezdn i, co 
n iew ą tp liw ie  przyczyn i się do 
przyspieszenia tem pa m a­
n ifestac ji. A

Każdy z zakładów  pracy, 
każda in s ty tu c ja  p rzygotow uje  
na pochód 1 m a jow y  transpa­
renty, m akiety i symbole, k tó re  
obrazować będą przebieg pracy 
i osiągnięcia danego zakładu.

Na zakończenie manifestacji 
odbędzie się defilada wojsko­
wa.

W ieczorem  —  zabawa

W godzinach w ieczornych w  
k ilk u  punktach m iasta: przy 
pę tli tram w a jow e j przy u l. W ia 
tracznej, przy p ę tli D W  Z ie łó- 
n ieckie j, przy zbiegu u l. K a ro l 
kowej i  Trasy W -Z, na PI. Zw y 
ciestwa i  in. w yśw ie tlane będą 
fiłm v . Prócz tego na placu Z w y 
ciestwa grać będzie ork iestra  
taneczna i odbędzie się pokaz 
sztucznych ogni.

Organizacje sportowe p rzy­
gotowują na dzień 1 m aja  igrzy 
ska sportowe.

Wszystkie teatry grać będą 
bezpłatnie dla warszawskich 
przodowników pracy. Dla przo 
downików pracy również od 
będą się bezpłatne seanse f i l ­
mowe (o *odz.‘ 19). Rozprowa­
dzeniem bile tów  za jm u je  się 
Komitet Pierwszomajowy.

Nowy system finansowania 
budownictwa mieszkaniowego w b.i.

(e) W roku 1948 akcja f in a n ­
sowania przez B G K  budow n ic ­
tw a m ieszkaniowego zam ykała 
się w  ramach Państw. P lanu  In ­
westycyjnego, którego w ykonaw  
cą by ło  M in . Odbudowy. P lan 
In w e s tycy jny  ną 1948 r. p rzew i­
dyw a ł finansowanie budow nic­
twa m ieszkaniowego, tak  z k re ­
dy tów  bankowych, ja k  i  ze śród 
ków  w łasnych inw estorów .

A kc ja  kredytow a prowadzona 
przez B G K  w  ub. sezonie budo­
w lanym  przedstaw ia ła  się na­
stępująco: ogólna suma u ru cho­
m ionych k red y tó w  na kon iec I  
kw a rta łu  br. w yn ios ła  14.577.909 
tys. zł, co stanow i 99,8 proc. su­
my zaplanowanej. Z sum y te j na 
k re d y ty  dla budow n ic tw a m ie­
szkań., pracowniczego przypada 
12.893.338 tys. zł, na budow n ic­
tw o  mieszk, społeczne (dla spół- 
dz ie ln i mieszk.) — 1.242.439 tys. 
zł oraz na ogólną akcją  zabezpie­
czającą i  budow laną 442.132.000 
zł.

P lan Inw estycy jny na 1949 r. 
wprowadza na odcinku k re d y ­
tów  budowlanych daleko idą­
ce zmiany. G łów nym  dysponen­
tem kredytów  ną budow nictw o 
m ieszkaniowe stał się Zakład O- 
s ied li Robotniczych, k tó ry  w y ­
konuje budowę we w łasnym  za­
kresie wzgl. nadzoruje budowę 
w ykonyw aną prze z przyszłego 
użytkow nika. P lan Inw e s tycy j­
ny p rzew idu je  finansowanie bu 
dow nictw a mieszkaniowego głó 
wn ie przy pomocy środków bez 
zwrotnych, a w  n ie w ie lk im  za­
kresie przy  pomocy środków 
zwrotnych (k re d y ty  dla spół­
dzielczości i  samorządu) oraz 
środków w łasnych inwestorów.

G lobalna suma środków prze­
w idzianych w  P lanie Inw e sty ­
cy jnym  na ro k  1949 na cele bu­
downictwa m ieszkaniowego w y ­
nosi 23.749.094 tys. zł. Jest to 
kwota o 9.146.965 tys. zł większa 
niż w  ub. r.

80°]o członków Zw. Zaw. w Krakowie 
należy do Powsz. Spółdz. Spożywców

(e) K R A K Ó W . — W edług da­
nych O kręgowej K o m is ji Zw. 
Zawodowych w  K ra ko w ie , akcja 
umasowienia ru ch u  spółdzielcze 
go wśród cz łonków  zw iązków  za 
wodowych dała dodatnie rezu l­
ta ty. Od 15 lu tego do 31 marca 
br. zapisało się do Powszechnej 
Spó łdzie ln i Spożywców ponad 3 i 
tys. członków zw iązków  zawo­
dowych, a do spó łdz ie ln i „Sa­
mopomoc Chłopska“  oko ło 10 ty*, 
nowych członków.

L iczba członków PSS przekro ­
czyła 127 tys.; przeważają wśród 
nich robotn icy.

Najlepszą propagandę w  cza­
sie werbow ania nowych człon­
ków do PSS s ta n o w iły  liczne pla 
cówki spółdzielcze, k tó re  zao­
pa tryw a ły  św ią t pracy w  a rty ­
ku ły  spożywcze i  teksty lne przez 
specjalnie przeszkolony perso­
nel, k tó ry  coraz lep ie j obsługu­
je klientów .

Obecnie p raw ie  80 proc. człon 
ków  zw iązków zawodowych na­
leży do PSS, a załogi w ie lu  za­
kładów pracy w  K rakow ie  w  
100 proc. należą do Spółdzielni 
Spożywców.

Zagospodarowanie łgi wisk
przez PGR okręgu S2 lego

(e) Zarząd Państw ow ych Go­
spodarstw  Rolnych okręgu 
szczecińskiego p rzys tąp ił do za 
gospodarowania w iększych
zw artych  kom pleksów  łą k  w  
re jon ie ; Czarnocina, pow. K a ­
m ień (6 tys. ha), Ż u ła w  na- 
dodrzańskich (ok. 5 tys. ha) 
oraz kom pleksu łąk, położo­
nych w  pow. nowogardzkim . 
Zagospodarowanie tych  obsza­
rów  wym aga ich zm elio row a­
nia.

Jednym  z p ierwszych zago-
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ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ' SPC 
W WARSZAWIE
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Załoga ZW M T w W arszawie—  
w ramach Czynu Pierwszoma­
jowego  —  zrad i o jon izow a ła  
gminę M łociny. Postaw iono  
76 słupów oraz przeciągnięto  
około 10 tysięcy m etr. kabla

Czyn 1-Mafowy 
medyków

Zarząd W ydz Z A M P  UW  
Wydz. Lekarsk iego wespół z 
K ołem  M edyków  zorganizow ał 
w  ram ach Czynu M ajowego a k ­
cję san ita rną w śród m łodzieży 
szkolnej o ko lic  podw arszaw­
skich.

Badania leka rsk ie  obejm ą o- 
koło 1.500 dziieci, uczęszczają­
cych do szkół .Dowszechnych naj 
biedniejszych w si pow. w a r­
szawskiego. A kc ję  poparło  M in. 
Zdrow ia, p rzydz ie la jąc  środki 
lecznicze . dlą ek ip  w yrusza ją­
cych w teren.

W Czynie 1-M a jo w ym  M edy­
ków W arszawskich biorą udział 
zarówno studenci -  zampowcy 
ja k  i  n iezorganizowani.

Wynalazek kolejarza 
zwiększy

bezpieczeństwo ruchu
(e) Ob. Tomczak, m onter sy­

gnałowy PKP w ynalaz ł ulepszo­
ny zamek do zam ykania zw ro t­
nic. Zamek okazał się bardziej 
p raktyczny, ponieważ nie ulega 
zniszczeniu w  w ypadku przecię­
cia zw ro tn icy  przez obręcze kó ł 
parowozu lub  wagonu, a ew. na­
prawa ogranicza się do w yb ic ia  
podstaw k o łkó w  i  p rzyn itów a- 
nią nowych.

Ob. Tomczak za wynalazek ter, 
uzyskał od M in . K o m u n ika c ji na 
grodę pieniężną.

14 mil. zł oszczędności 
przyniosły 

usprawnienia 
w przem. mineralnym

(e) Ostatnio G łów na K om is ja  
Usprawnień przy CZP M in e ra l­
nego przygnała szereg nagród 
dla, p racow n ików  tego przem y­
słu za wprowadzenie uspraw nień 
i ulepszeń p rodukcy jnych . U - 
sprąwniemia te da ły  go-spodarce 
narodowej łączną śufnę 14.547 
tys. z ł oszczędności.

900-In y  statek 
w Gdańsku

(e) Do po rtu  gdańskiego w p ły ­
nął w  dn iu  24 bm. 900-setny w  
br. statek. B y ł n im  parow iec 
szwedzki SB  „Jen ny" .k tó ry 
p rzyb y ł po ładunek spłi.

Środa — n  k w ie t n ia
*.V£nal czasu: S.10, lj.fw . W iadom e 

śc i: 5.15, 6.10 7,,00, 0.00, 12.04, 16.00, 
17.45. 20.00, 22.00. P rogram  na dziś: 
fi.50, na ju tro  23 50. W szechn ica  $ 50 
13.00.

5.20 K oncert dla św iata pracy. 6.00 
G im nastyka. 6.30 M uzyka ro z ryw ko ­
w i.  7.20 P rzegląd prasy. 7.25 M o­
zaika muzyczna. 8.55 D la k las s ta r­
szych- ,,W ie lka  narada na łące z k a ­
czeńcam i“ . 9.15 In fo rm a c je . 9.20 
PCK, 9 50 P rzerw a. 11.40 D la klas 
m łodszych: „S zko lna  Kasa Oszczed-
I f i l T m i f 11, M uzyka ro z ryw kow a .I -.30 K o n ce rt sym fon iczny. 13.30 Prze 
rw ą. 15.30 D la dzieci: „Zwiedzamy z 
malarzem ś w ia t“ . 15,50 M uzyka  16 15 
S krzynka techniczna. 16.30 „G ra m y  

'■ 16 45 M elodie operetkow e. 
17.35 „K re w ; — pogadanka. 18.20 
K once rt choru „L u tn ia " ,  is .m  , Da- 
leko  od M oskw y“  A żaiew a (* fY i 
19.00 L i r y k i  wschodnie — S łow ack ie ­
go. 19.10 R ec ita l C hop inow ski — K a r 
tuna. 20.45 M uzyka. 21.00 „O pow ieść 

15"%op^n ie ‘ ' C zartkow skieęo (X) 
21.15 M uzyka . 21.25 A rie  operow e’.

,,K osfka  N ap le rsk i“  Skonecz- 
ne*o (fragm ent). 93.no M uzyka tane­
czna. 22.Ś5 M uzyk». 33 4 0 Muzyka po­
w ażn i B rahm s, Prokofiew. J4.00 Ko- 
nieć a u d yc ji,

Z  notatnika W arszawy

P rze k w a te ro w a n ia
Codziennie nieom al trseha

usuwać jakąś rodzinę *  zagro­
żonych domów. Sprawozdanie 
delegata prezydenta m iasta do 
spraw przekw ate row a li, tow . 
Ryciitka podaje liczbę 537 ro ­
dzin, d la  k tó rych  trzeba b y e  
znaleźć w  X kw a rta le  rb. m ieś* 
kan ia zastępcze.

497 rodzin  otrzym ało 
kan ia w  m iejscowościach POP 
warszawskich. Kosztowało to 
m iasto 1.700 tys. zł, a w ięc sto­
sunkowo niew iele, je ś li weź­
m iem y pod uwagę, że koszt 
budowy jedne j izby w  nęwo- 
wznoszonyeh budynkach w y  no 
si przeciętnie 550 tys. zł.

Jednakże, znalezienie mieś* 
kań zastępczych w  m ie jsco­
wościach podwarszawskich ob 
ję tych  dekretem  o publiczne j 
gospodarce loka lam i, staje się 
coraz bardzie j k łopo tliw e . N a j 
w iecej trudności s taw ia ją  za­
rządy gm in, m ie jscow i „d y g ­
n ita rze.“

Zb liża  się bowiem  sezon le t­
n iskow y i ich znajom i i k rew  
n i pod po kryw ką  tworzenia 
na jrozm aitszych pensjonatów 
«s iłu ją  uzyskać wyłączenia 
mieszkań, przeznaczonych dl» 
przesiedlonych z W arszawy, 
aby jeszcze r»z zarobić na w y ­
na jm ie  mieszkań k ilkadz ies ią t 
tysięcy zł.
„  To aspołeczne stanow isk» 
kom binatorów  ze Ś w idra, A n i-  
na czy Józefowa n ie  może za­
hamować słusznej akc ji. R u­
szyły  w ięc znowu w  teren ro ­
botnicze t ró jk i warszawskie. 
Muszą im  jednak przy jść  *  po 
mocą władze w ojew ódzkie i  
starościńskie.

W ymaga tego in teres p u ­
bliczny. (EK)

----------:---- -----------------------------------1

Rozbudowa 
sanatorium kolejarzT 

w Inowrocławiu
(e) W trosce o zdrow ie pracow  

n ików  ko le jow ych. M in is te rs tw o  
K om u n ikac ji znacznie pow iększy 
te sanatorium  w  Inow roea łw iu . 
U ruchom iono duży, kom p le tn ie  
w yrem ontow any budynek, z 2,S 
hektarow ym  ogrodem w  pob liżu  
Zakładu Zdrojowego. N o w y  pa­
w ilo n  pomieścić rńoże ponad 190 
kuracjuszy.

W  sanatorium  P K P  w  In o w ro  
c ła w iu  kole jarze z całej P o lsk i 
leczą schorzenia stawowe i  re ­
umatyczne (30 proc. ku rac juszy
stanowią pracow nicy fizyczni).

Wszyscy pacjenci w yraża ją  się 
t  wdzięcznością i  uznaniem  o Sa 
natorium , k tó re  jest dla n ich 
praw dziw ym  dobrodzie jstwem ,

Premiowanie 
wynalazku 

robotnika portowego
(e) G D Y N IA . — R obo tn ik  „P or 

to robu“ W ładysław  M ię tus skon 
s truow a ł specja lny k lu cz  do za­
ładowania szyn na s ta tk i. K lu ­
cze dotychczas używ ane przez 
częste zeskakiwanie z szyn nie 
zapew nia ły należytego bezpie­
czeństwa pracy. Pom ysł M ię tusa 
pozwala na bezpieczne umoco­
wanie klucza. Jednocześnie k lucz 
ten zwiększa znacznie w yda jność 
pracy i  usp raw n ia  p rz e ła d u n k i 
Pom ysł.ob, M iętusa został pre­
m iowany.

Otwarcie schroniska 
harcerskiego 

w Wysokich Tatrach
(e) Na Głodówce pod Zakopa­

nem odbyte się o tw arc ie  stałego 
ośrodka harcerskiego.

Ośrodek ten m ieści się w  p ię ­
knym  schronisku na wysokości 
1.125 m. Schronisko haresrskie  
posiada św ia tłe  e lektryczne, w ó­
dę bieżącą, um yw a ln ie  z n a try ­
skami, salę jada lną, św ietlicę , 
ogrom ny taras po łu dn iow y  oraz 
k ilkanaście  w ygodnych pokoi. 
G łodów ka stanow i doskonały 
pu nk t w y jśc io w y  dla  wycieczek 
wysokogórskich.
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N a _  m a r g in e s ie

Tragedia n iedoszłych woj Iow
Tragiczne losy okłam ane j i

W Sedmihorkach •— 
obozie kolarzy CSR

Z p rzyg o to w a ń  do w yśc ig u  P raga—W arszaw a
sprowadzonej na manowce 
przez londyńskich przyw ód­
ców po lsk ie j em ig rac ji na za­
chodzie są ta k  powszechnym  
zjawiskiem\, że czasem zna jdu­
ją  odbicie nawet na łamach 
prasy em igracyjne j.

Oto co pisze ¡.D z ienn ik 'P o l­
sk i i D ziennik Żo łn ierza”  w  
rubryce z ,,N o ta tn ika  P o lon ii 
Z ag ran iczne j"; , ¡Sprawozdanie 
u ja w n ia  tragiczne dzieje g ru ­
p y  polskich d rw a li kup ionych  
przez m agnata m eksykańskie­
go do pracy w  dziewiczym, lo­
sie trop ika lnym , na Yucata- 
nie... W szystko przedstaw ia ło  
eię ta k  różowo, że n ie k tó rzy  
uchodźcy m a rzy li nawet o zo­
s tan iu  w ó jta m i ko lo n ii d rw a­
l i  po lsk ich , N as tąp iło  jednak  
straszne rozczarowanie. N ie  
by ło  na m ie jscu wody, a 
pobliska kałuża nie nadawała  
się nawet do prania.,. Praca o- 
km a ła  się ponad, s iły  męż­
czyzn, pracy dla kob ie t w  ogó­
le nie było... Gromadę polską  
ogarnęła rozpacz. B ra k  wody, 
ciężka praca, n ieregularne do­
staw y żywności, straszne upa­
ły , m alaria , dokuczliwe robac­
tw o, dzikie zw ierzęta, węże —  
e to  obraz gehenny p o lsk ie j w

W  dniu 24 k w ie tn ia  br. m in i­
s ter K u ltu ry  i  S ztuk i Stefan 
D ybow ski dokonał w  Poznaniu 
o tw arc ia  w ys taw y g ra fik i m e k ­
sykańskie j, w ystaw ę te u rzą ­
dzono staran iem  M uzeum  W ie l 
kopolskiego. Na uroczystość, 
k tó ra  zbiegła . się z o tw arc iem  
M iędzyńar. Targów  Foznań- 
skich p rz y b y li liczn i przedsta­
w ic ie le  w ładz, św ia ta  po litycz ­
nego oraz sfer k u ltu ra ln o -n a u - 
k  owych.

W ystawa obejm uje 123 prac

P ierw szy występ Państwo­
w ego M oskiewskiego Teatru 
Dram atycznego b y f  nie ty lk o  
w ie lk im  W ydarzeniem w  życiu 
a rtystycznym  K rakow a . lecz 
rów nież żyw io łow ą m an ifesta­
c ją  na rzecz p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej. Budynek tea tru , na 
długo przed rozpoczęciem przed 
staw ienia otoczyły t łu m y  m 'e - 
szkańców m iasta, w ita jących  
ow acyjn ie  a rtys tów  radziec­
kich.

Zespół odegrał sztukę A le k ­
sandra Sztejna „Sąd honero-
w y “ ,

Widownia wypełniona przo­
downikami pracy, przedstawi­
cielami świata politycznego i 
artystycznego, przejęta była do

zielonym  piekle Yucatanu".
„D z ie n n ik  P o ls k i“  d y s k re t­

n ie  p rze m ilcza  fa k t ,  że p rz y  
tego ro d z a ju  „z a k u p a c h “  po l- 

. sk ieh  ro b o tn ik ó w  przez m ag na ­
tó w  z ta m te j s t ro n y  oceanu, 
je s t  on sam  s ta ły m  p o ś re d n i­
k iem . W  tym że  num erze , t y lk o  
na in n e j s tro n ie , c z y ta m y  n a ­
s tępu jące  o g ło s z e n ie : 

„E m ig ra c ja  do Kanady na 
k o n tra k ty  pracy. W izy do A r ­
gen tyny  i  inych  k ra jów ... w y ­
czerpujące in fo rm a c je  i  pomoc 
w  za ła tw ian iu  fo rm a lnośc i: 
M a llo r European T rad ing  Co 
LT D . lt ... London. S.W. 7.“  

R obotn icy polscy, k tó rzy  je ­
szcze zosta li na, em ig rac ji, po 
prze,czytaniu ogłoszenia, zgło­
szą się do f irm y  M a llo r. k tó ra  
„sprzeda ich "  do dżungli środ­
kowo - am erykańskich. Dzien­
n ik  zarob ił na ogłoszeniu, pan 
M a llo r na transakc ji, a poten­
ta t m eksykański zyska znowu 
niewolniczą siłę  robotniczą. Rę­
ka rękę m yje.

T y lko  poco te Izy nad n ie­
dolą ,.polskich d rw a li, kup io­
nych przez m agnata m eksy­
kańskiego"? Chyba, że są to  
łz y * . glicerynowe.

Chyba,
(Y a le )

21 w ybitnych współczesnych
g ra fik ó w  meksykańskich, z je ­
dnoczonych w  stowarzyszeniu 
p.n, „W arsz ta t g ra fik i lu do ­
w e j“ . którego twórczość zw ią ­
zana jest z postępowym i p rą ­
dam i k lasy  robotniczej M eksy­
ku.

Czołowym  przedstaw icie lem  
tej g ru py  jes t Leopold M ende- 
zem. pracu jący  obecnie nad 
cyk lem  poświęconym  W arsza­
wie,

głębi m istrzow ską grą zespołu 
radzieckiego.

Po osta tn im  akcie w  im ien iu  
krakow skiego św iata pracy 
p rzem ów ił przewodniczący O. 
K . Z. Z. Kozub, po czym publicz 
ność. w raz z a rtys tam i radziec 
k im i odśpiewała M iędzynaro ­
dówkę. Na zakończenie zabrał 
głos dyr. Ochłopkow, dzięku jąc 
za serdeczne p rzy jęc ie  t wzno­
sząc — wśród burzy ok lasków  
— o k rz y k  na cześć Prezydenta 
B ie ru ta  i  Generalissimusa S ta­
lina.

Z K rakow a zespół P aństw o­
wego M oskiewskiego T eatru  
Dram atycznego w y jecha ł do 
W ie liczk i, gdzie dał w  ta m te j­
szych salinach przedstaw ienie 
dla górników .

W yścig w ie loetapow y w ym a ­

ga od zawodnika n iezw yk le  sta 
rannego przygotow ania, za rów ­

no kondycyjnego, ja k  i  fizycz­

nego. Przed tak  poważny wal-" 

ką zawodnicy muszą nabrać sil, 

„doszlifow ać“  fo rm ę  i  popra­

w ić kondycję. K o larze Czecho- 

słowacy, p rzygo tow u jąc sie do 
wyścigu Praga — Warszawa 

przebyw ali na tren ingow ym  o- 
bozie w  Sedm ihorkach, kolo 

Turnow a. Na obóz powołano 28 

ko la rzy  szosowców, z k tórych 

ostatecznie w ye lim in o w u je  się 

reprezentacyjna 18-ke (trzy  
drużyny).

K ie ro w n ic tw o  obozu spoczy­
wało w  rękach doświadczonego 

trene ra  1 ongiś w yb itnego za­
w odn ika  A n to m ina  Pericza. W 
pracy pomagał m u tre n e r na­

rodow ej czechosłowackiej d ru ­

żyny ko la rsk ie j A lo jz y  Szekuj,

K olarze p rzebyw a li w  obozie 
18 dn i t j,  od 3 do )9 kw ie tn ia . 

Po zbiórce w  Pradze zaw odni­

cy u d a li się na row erach do 
Sedm ihorek, położonych około 

100 km  od sto licy CSR. Przed 
w yjazdem  zostali dokładn ie  zba 

dani przez lekarzy-spec ja łis tów  

w, f.

Obóz m ia ł na celu pop raw ie ­

n ie  fo rm y  i  kon dyc ji ko larzy. 

Zaw odn icy pog łęb ia li swoje 

w iadom ości techniczne i  ta k ­
tyczne.

Obóz skup ia ł uwagę oko licz­

nych m ieszkańców. Na w idok  
jadących ko la rzy  z ust w idzów  

padały ok rzyk i: „P raga — W ar 

szawa!“  .Należy zaznaczyć, że 

w  roku  ub ieg łym  osta tn i etap 

wyścigu W arszawa —  Praga 
p row adz ił przez S edm ihorki, 

co dobrze u tk w iło  w  pamięci 

w szystk ich ’ m ieszkańców.

K olarze i  oko liczna ludność 

zaw iąza li ścisłą p rzy jaźń . M ie ­
szkańcy oko lic  spo tyka li się z 
zaw odnikam i po skończonym 

dziennym  program ie pracy ; in  

fo rm o w a li się o tegorocznym 
wyścigu. Szczególnie in tereso­

wało ich życie w  zaprzy jaźn io­
nej Polsce.

W m ia rę  trw a n ia  obozu t re ­

n ing i s taw a ły  sie coraz b a r­

dziej in tensyw ne. N iek tó rzy  z 

ko la rzy  jeszcze prze,d p rzy ja z ­
dem na obóz m ie li za sobą 
prze jechanych od 500 — 2.000

km . Podczas pobytu  w  obozie 
kolarze CSR m im o n iepom yśl­

nej pogody p rze jecha li 1.600 

km . Z aw odn ie- je źdz ili g rupa­

m i po 7 osób. G rupy prow adzi­

li na jb a rdz ie j doświadczeni ko­

larze, Jak  Vesely, Holubec. Do 

leżalik, Bohdan, K re jczu  i  Pe- 

ricz. W szystkie g ru py  ściśle 

w spółp racow ały ze sobą i przed 

zakończeniem obozu przebyw a­

l i  trasę w  składzie p rze w i­

dzianym  na wyścig.

Najm łodszym . zaw odnikiem  

w  obozie b y ł Paw liczek z P ra ­

gi. Dopiero na obozie zrozu­

m ia ł, co oznacza jazda zespo­

łowa. O św iadczył on: „Tego­

roczny sezon nauczył mnie bar 
dzo w ie le “ .

N a jstarszym  kolarzem  by! 

Brużek, rów nież z. Pragi. Z u - 

znaniem w y ra z ił się o m eto­
dach tren ing u  na obozie. „M y  
starsi — n igdy  przed tym  nie 

m ie liśm y tak  tro s k liw e j op ieki, 

ja ką  obecnie udzie la zaw odni­

kom  Ceskoslovenska Obec So­
kolska (COS) (naczelna o rg an i­

zacja sportu w  CSR). T y lk o  w

T ak ie j op iek i i  trosk liw ośc i w  
czasach przedw ojennych —  n i­
gdy nie m ie liśm y".

Tych k ilk a  zdań na jle p ie j 

ilu s tru je  stosunek zawodników 
nie ty lk o  do obozu, lecz i do 
wyścigu.

Wszyscy ko larze uważają star 
tow anie  z P rag i do W arszawy 

na w ie lk ie  wyróżnienie, w ierzą 

że ja k  na jle p ie j reprezentować 
będą ba rw y  CSR.

Uczestn icy obozu w  Sedm i­

horkach w y s ła li pozdrow ienia 

do red a kc ji „T ry b u n y  L u d u “  i 

ko la rzy  polski , w  Polanie.
W  okresie trw a n ia  obozu 

przy jeżdża li do Sedm ihorek 

przedstaw icie le COS, re d a kc ji 
,Rudeho P rava", rad ia , f ilm u , 

prasy itp . Zaw odnicy o trzym a­

l i  w ie k  lis tó w  7, k ra ju  i  z za­

g ran icy  z pozdrow ien iam i i  ży­
czeniam i pom yślnych w yn ików .

Obóz w  Sedm ihorkach spe łn ił 

swe zadanie. P ozw o lił on 

reprezentantom  CSR przygoto­
wać się do godnego reprezento­

wania ba rw  swego k ra ju  w  
szlachetnej ry w a liz a c ji ze spor-

obecnym ustro ju , jest m oż liw y  tow cam i państw  dem okracji 
podobny stosunek do sportu, [¡udowej. J. B.
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Trener Perle opiekuje się nie ty lk o  ko la rzam i przebywa­
ją cym i na obozie w  Sedm ihorkach. Ich  ro w e ry  stanow ią  

osobny przedm io t tro s k i tre n e ra

~  a

P ie rw sza  w  Polsce 
w ys ta w a  g ra f ik i m e ksyka ń sk ie j

M o sk ie w sk i T e a tr D ra m a tyczn y  
w  K ra k o w ie  i  W ie liczce

JUa

Trudno będzie po w o jn ie , nie ty lk o  
domy trzeba budować, ale i  lu d z i odchodować. Po 
raz pierwszy zam yślił się K ry ło w  nad przyszło­
ścią. Nie mógł sobie w yobrazić , ja k  się to wszyst­
ko skończy. Zaczęło się od razu. Dobrze pam ięta 
tam ten ranek niedzielny... Może zresztą to nie za­
częło się w tedy, wcześnie j —  od Polski, od M a ­
dry tu , może jeszcze wcześniej, k ie d y  wyskoczył 
ten źrebiec... Więc może rów n ież nie zakończy się 
od razu? A  dobrze by łoby, gdyby się skończyło, 
gdyby ludzie przez sto la t n ie  słyszeli te j paskud­
ne; m uzyki. Człek się nasłucha m io taczy m in  i  tego 
jednego żałuje — dlaczego nie s łucha ł przed w o jną  
słow ików? A gdzież te słynne —  kursk ie? Bzdura, 
przecież teraz jest zima...

Przez cały dzień K ry ło w  pracował, w ypad ło  zro­
b ić jedenaście operacji. W ieczorem przyw ieziono 
sierżanta Kukuszkina. Sanitariuszką opow iedzia ła, 
że sierżant ja ko  jeden z pierwszych w d a rł się do 
m iasta, ściągał n iem ieckich autom aciarzy, k tó rzy  
•strzelali z dachów: „T o  znakom ity snajper, tak ich  
w ięcej nie m am y’’... K ry ło w  obejrzał _ rana po­
ważna. S iostra zm ie rzy ła  tem peraturę — trzydz ie ­
ści dziew ięć i  osiem. Jasne — gangrena gazowa.

—  Będzie pan am putować? —  zapytała siostra.
W arkną ł:
— W am ty lk o  aby kra jać...
Rozciął opuchliznę, usuną ł kaw a łek kości, na ło­

ż y ł opa trunek gipsowy. Zdaje sie. że w y jdz ie  z te­
go. S na jpe r.. A  bez nogi je dn ak  źle. M ło dy  — 
na pewno tam  żona, albo dziewczyna, słowem nie

to, co ja , dwadzieścia trzy  lata, w  sam ym  roz­
kw icie...

W  nocy opow iedzia ł o G a łk ine j cz ło nko w i rady 
w o jenne j, p u łk o w n ik o w i Tiszcżenko: .

— Takich , w iecie , n ie  zna jdu je  się na każdym  
kroku . Kość przełam ana, a ona m ów i, „n ic  w  tym  
nadzw yczajnego” ... T u ta j jest ta k i pop lą tany k łę ­
bek, że od razu  się n ie  rozplącze —  i  obrzyd liw ość, 
i  bohaterstw o, i  dwa. razy dwa czte ry  i  n ik t  nie 
uw ierzy... P ię tnaście m iesięcy pod N iem cam i — to 
nie ża rty ! W yobrażam  sobie, co N iem cy na w yra - 
b ia li w  P aryżu lu b  W arszawie.

P u łk o w n ik  p o c h y lił się nad mapą, tłu s ty m  
i  k ró tk im  palcem w o dz ił gdzieś po Dnieprze:

—  Teraz pó jdzie  szybko.
—  Towarzyszu p u łko w n iku , w a m  le p ie j w idać. 

A le  m nie w yd a je  się dlaczegoś, że ta m uzyka je ­
szcze po trw a. N ie  liczę r  a n iem ieck i rozsądek, p rę­
dzej m y do jdz iem y d o .B e rlin a , n im  na tych dran i 
p rzy jdz ie  opam iętanie. Możem y jeszcze z ro k  po­
wojow ać, jeże li nie dłużej...

Poszedł do ba ta lionu  sanitarnego.
—/  Jak  tamten?... N ie pam ię tam  nazw iska, sami 

w iecie. Kuroczkin?...
—  K ukuszk in?  Spi...
W yjdz ie . A le  W asylek, na jw idoczn ie j, zginął... 

Trzeba by  lis t do N a ta lk i napisać...
D y m itr  A leks ie jew icz  wyszedł, roze jrza ł sie — 

zadym ka; śnieg i  z nieba, i  z ziem i, drogę znów 
zawiało.

D o k tó r zaśpiewał;

1 z m ilk ł śpiew jam.szcżyka i  droga  
Przede mną daleka, daleka..!

Daleko jeszcze iść. I  żyć trzeba. A  Basi nie 
ma... Zmęczyłem się, to  .ta k ie  natura lne... To nic, 
dam sobie z tym  radę. C iekawe by łoby  spojrzeć 
na w nuka , N a ta lka  pisze, że krzykacz, ja k ich  m a­
ło  —  we m nie się w dał, -widocznie-,

• * ^

CZĘSC P IĄ T A

• R O Z D Z IA Ł  I

Sztab rozm ieścił się w  lesie brzozowym . Dookoła 

śp iew ały p tak i, k w it ły  li lio w e  dzwoneczki. Schrony 

b y ły  urządzone kom fortow o: w  schronie p u łk o w n i­

ka Gablera sta ły  naw e t b iu rko  i  etażerka na 

książki.

P u łk o w n ik  b y ł w  z łym  hum orze. N ie  rze k ł ani 

słowa, k ie dy  R ich te r w ręczy ł m u pakie t. R ich te r 

szczęknął obcasami i  sk ie row a ł się do w yjścia .

—  Poczekaj pan — za trzym a ł go G abler —  ja k  się 

czuje pańska małżonka?
—  D ziękuję, panie pu łko w n iku , w szystko pom yśl­

nie. M ia łem  lis t w czo ra j.
— N iech pan lep ie j w y p ra w i ją  z B erlina . M oja 

rodzina opuściła B e r lin  w  sam czas. Dom, k tó ry  

pan zbudował, ju ż  n ie  is tn ie je  —  tra fie n ie  bezpo­
średnie...

R ich ter nie w iedzia ł, czy by ło b y  rzeczą w ła śc i­

wą wyrażanie p u łk o w n ik o w i ubolewań. Rzekł więq:

—  Co za okropność te ba rbarzyńskie  na lo ty!... Je­

śli pan pozwmli, to po zw ycięstw ie  zbuduję panu 

nowy dom. M am  pewne nowe idee a rch itek to ­
niczne...

Po odejściu R ichtera p u łk o w n ik  uśm iechnął się' 

„po  zw ycięstw ie” ... N ie  zdają sobie spraw y z sy­

tuac ji. G abler b y ł m roczny nie dlatego, że bomba 

zru jnow a ła  mu dom, k tó ry  budow ał i  urządzał, 

w k łada jąc  duszę w  każdy szczegół. P och łan ia ły  go 

obecnie rozm yślania o m ającej nastąpić ofensywie. 

N a tu ra ln ie , tym  razem przygotow aliśm y się lepie j.

id  c. n.)

P raw da o dyploi 
am erykański

A n n a b e H a  B u c a r

Uważają oni, że państwo ich 
jest sp raw ied liw e  i jest ono rze­
czyw iście spraw iedliw e. P rzeko­
nałam się, że ty lk o  znikoma ga r­
stka ob yw a te li radzieckich, k tó ­
rzy  chc ie liby  wzbogacić się ko­
sztem w spółobyw ateli, śpi n ie ­
spokojnie w  nocy, wiedząc do­
brze, że sądy radzieckie w y k ry ­
ją  i  ukarzą w innych.

Przekonałam  się. że obyw ate­
le, k tó rzy  us iłu ją  zdradzić in te ­
resy państwa radzieck-ego (choć 
zdarza się to dość rzadko), są 
surow o karan i. Z d rug ie j strony 
jednak przekonałam  się, że ucz­
c iw i obywatele radzieccy, stano 
w iący o lbrzym ią większość na­
rodu, śpią zupełnie spokojnie, 
wiedząc, że ich praw o do w o l­
ności jest dobrze zabezpieczone 
w łaśnie dlatego, że państwo 
chron i ich tro sk liw ie  przed zdra 
dą i  wyzyskiem  ze strony ele­
m entów  przestępczych

zdolności tv 
wać te sam 
s.janie .

K o b it
M ów iono 

ż? kob ie ty 
zn.;i,‘ zane d 
śir. P' zeko-i 
nie od chw 
ambasadę, t 
w  życiu nar 
jedyn ie  w  t; 
rzysta ją  z t; 
mężczyźni, 
ale i  fa k t 
Zw iązku Rs 
trzym u je  rć 
samą pracę 
k ie  praktye ; 
m owania t 
w isk. Nigdz 
Zw iązk iem  
ta k ie j ilości 
w  dziedzini 
sztuk i, lite r

M ów iono m-i w  D epartam en­
cie Stanu, żę w  Zw iązku Ra­
dzieckim  Rosjanie w yzysku ją 
wszystkie inne narodowości 
Przefeonałafn się na własne o- 
czy, że Związek Radziecki jest 
jedynym  na św iecie państwem 
w k tó rym  ca łkow ita  równość 
ras jest nie ty lk o  zagawaranto- 
wans przez prawo. lecz. takż? 
stosowana w życiu codziennym

Równość ras 
5 narodowości

Wszyscy obywatele radzieccy, 
niezależnie od re lig ii. narodo­
wości i  ko lo ru  skóry, m ają jed 
nakowe prawa, p rzyw ile je  i  o- 
bow iązki. Ludzie wszystkich na 
rodowości mogą poświęcić się 
każdej pożytecznej dzia ła lnoś­
ci. bez d ysk rym inac ji lub  fa w o ­
ry z o w a n i.  S tw ie rdz iłam , że 
Zw iązek Radziecki jest p a ń ­
stwem. w  k tó rym  dziesią tk i na­
rodowości żyją w poko ju  i  m a­
ją rozległe m ożliwości pełnego 
roz-woju swej k u ltu ry  narodo. 
w ej.

P rzypom inam  sobie wieczór 
spędzony w  pewnej m oskiew ­
skie j restauracji, gdzie obcho­
dz iliśm y u rodz iny  jednego z 
m ych radzieckich p rzy jac ió ł 
P rzy sto likach siedzie li M ongo­
łow ie i Kozacy, Estończycy i U- 
kra ińcy, Żydzi, Rosjanie i  O r­
m ianie. Wszyscy je d li ko lacje  w 
tej samej sali, baw iąc się każdy 
pó swojem u i. wszyscy czuli się 
dokonale. D rzw i res tau rac ji o- 
tw a rte  b y ły  dla wszystkich — 
obojętne d o .}a k :ej należeli rasy 
czy narodowości.

W pewnej c h w ili O rm ian in  
siedzący z Rosjaninem , rozpo­
czął dyskusję o zaletach klim a 
tu  w  M oskw ie  i  w  Jeryw an iu  
M ó w ił tak  głośno, że słychać go 
było  w  całej res tau rac ji, Sprzecz 
ka przeniosła się na zalety Ro­
s ji i  A rm e n ii w  ogóle, a że za­
pał p a tr io ty  z Kaukazu rósł, b y ­
łam  pewna, że rozpoczną bójkę. 
Dyskusja tak  się zaogniła, że 
zw róc iła  uwagę całej sali, a na­
wet zaniepokoiła dyrekcję  re ­
stauracji. Nagle zobaczyłam 
dwóch .p rzec iw n ików “ , poda ją­
cych sobie ręce. Po czym R o ­
sjan in , podnosząc k ie liszek ko ­
n iaku jerywańsikiego, a O rm ia ­
n in  k ie liszek m oskiew skie j wód 
ki, w zn ieś li toast.; O rm ian in  na 
cześć M oskw y, a Rosjan in  na 
cześć Jeryw a iu .

W idzia łam  w  teatrze radziec­
k im  s ły n n ą  śpiewaczkę i  aktorkę. 
Tam arę Chanum, w  je j wspa­
n ia łych  kostium ach. Śpiewa ona 
pieśni ludow e szesnastu narodo 
wości, ub ie ra jąc  się do każdej 
w  in n y  — m alowniczy s tró j lu ­
dowy. Tam ara Chanum była dla 
mnie sym bolem  miejsca, jak ie  
lu dy  A z ji Ś rodkow ej za jm u ją  w 
życiu narodu radzieckiego.

Świadczy to dobitn ie, że na­
rody Z w ią zku  Radzieckiego u - 
w ażsją  k u ltu rę  wszystkich na­
rodow ości radzieckich za swą 
własną. Jest to także dowód po­
dz iw u  i  szacunku dla k u ltu ry  
innych n a r o łów .

Sama stw ie rdz iłam , że w  f i l ­
mie, sztuce i  lite ra tu rze , nauce 
sporcie, życiu pub licznym  ! pań 
stwow ym , przedstaw icie le  na­
rodowości n i «rosyjsk ich  m ają w 
Zw iązku R adzieckim  te same, 
m ożliwości, ro zw ija n ia  swych |

słych.
Poznałam 

za jm u ją cyc ł 
ska w  n a jr i 
nach życia, 
k tó ra  p rąc i 
laureatką N 
znaczona on 
won ego Szts 
pracom nau 
szechnie zn; 
dzieckim . A 
czas dla sw 
Być może, i 
ja tek, bo je 
lec? dla mr 
setek tysiąc; 
konu ją  nlbr: 
dżin ie nauk 
radzieckiej.

O p ie k a
Przekonał, 

dziecki st.wr 
p ick i nad di 
jących, syst 
w ia kobieci 
i jednocześn

Przekonał: 
sobiście, jak 
ścią rząd ra 
b io ty  -  matl 
łam  się d 
przez k ilk a  
nej op iek i 1 
ostatnich ty; 
zaniem, gd 
chodzić do i 
legn ia rka  o< 
domu, podoi 
wszystkie ii 
w kró tce  m it 
W dniu, w  k 
się do k i i ni .- 
mnie samocl 
znaczony dc 
ciężarnych.

W zakładz 
łam opiekę 
w yżyw ien ie  
płajkiie. Gd} 
na św iat, pr 
lęgnowano i 
trosk liw ośc i; 
to wszystko 
biono przy t 
go w y ją tk u  
Z w iązku  Ra 
tych samych 
oym  k ra ju  i 
cudowną op

M oje znaj< 
noczonych n 
ciąży opłaca 
przed udani 
płacić za ta 
w yżyw ien ie 
powietrze, k 
czasie pobyt 
w raca ły  do i 
ly  przede w 
a tm osfery v 
zdenerwowa: 
za w ym ien i o 
ehunki doch 
rów.

K ilk a  m ie 
lam  w  Mosk 
re k to rka  zak 
czterdziestki, 
sną rodzinę 
dzieci, pokaz 
kę i zapozn: 
chłopcam i, ) 
je j opieką. F 
dzia łam  chłc 
wych i szczę 
ci, żyw i, wes 
dow ali, i  ow 
b ili. Rośli b 
mające rodzi 
sym bolem  sei 
stwa radziec!


